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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

w dnie Świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w połndnie, dla prowincji o 5 wieczoreja. 
W niedziele nie wychodzi. 
FRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
uriestęcznie zir. 2. kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.13) (połowa złr. 3.80) 
Za granica kwartalnie złr. 7-50. 

W miejscu z dostawą do domu 
niiesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


: Czas odnowić przedpłatę! 


Prenumerata miesięczna na Gaz. Nar. wynosi: 


y miejscu 1 zł. 50 ct. 
z przesyłką pocztową 
w Austrji A= Lg 
2. 50 


za granicą 
E 
Lwów 31. stycznia, 


Köln. Ztg. pisze: „Utworzenie trzech nowych 
f rtecznych batalionów pieszych w Kownie į Ze- 
przu, z których w razie wojny utworzą się trzy 
pnłki po 4 bataliony, jest nowym krokiem w sta- 
łem pomnażaniu 1 ulepszaniu rosyjskich 
wojsk fortecznych. Rosja posiada już obe- 
enie tak potężną stałą armię forteczną jak żadne 
inne państwo — 28 batalionów, które się w razie 
wojny w tyleż pułków po % bataliony zamienią, 
z tych batalionów stoi g0 w zachodnich fortecach 
granicznych. Obie wielkie fortecy, Warszawa i 
Modlin, posiadające Obecnie po 4 bataliony, mia- 
łvby w CZaS1e wojny każda załogę jednej pieszej 
dywizji fortecznej. 

Stała załoga forteczna tę korzyść nastręcza, 
że oficerowie i żołnierze już w pokoju wyówiczeni 
zostają do służby fortecznej i dokładnie się ob- 
znajmiają z fortecami, których bronić mają; a 
zarszem od armii polowej nie będzie potrzeba od- 
rywać części, dla obsadzenia fortee, jak to inne 
państwa czynić będą musiały, 

Ale nadto posiada Rosją przeszło 51 bata- 
lionów artylerji fortecznej, z tych 36 w zachodnich 
fortecach granicznych. Forteee Warszawa, Modlin, 
Dęblin, Brześć litewski, Kowno, posiadają już 
w czasie pokojn baterje artylerji do robienia wy- 
cieczek. Nadto sa stałe oddziały inżynierji, tele- 
grafów i heliografów, gołębi pocztowych i balo- 
nów powietrznych. Tego w żadnem innem pań- 
stwie nie ma. Nowa forteca Zgierz, licha mieści- 
na, jest ważną z powodu, że w razie zaatakowa- 
mia Warszawy od północy zasłania bród przez 
Bug i Narew. 
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Pomimo kilkakrotnych oświadczeń prezesa 
gabinetu włoskiego, Orispiego, że pragnie utrzy- 
mywać przyjacielskie stosunki z Francją, i pomi- 
mo łe istotnie polityka włoska Żadnego nie uczy- 
niła kroku, któryby tym oświadczeniom kłam za- 
dawał, toczy się od niejakiego czasn pomiędzy 
Francjąi Włochami żywa wojna dzienni- 
kurcze <ktfpa cię nieszezęsnej sprawy trypolitat- 
skiej uczepiła, i którą interpelacja Pichona w frane, 
Izbio posłów raczej zaogniła niż uśmierzyła. Rzym- 
ska Riferma obwinia dziennikarstwo francuzkie, 
jakoby to ono tę wojnę wszezęło. W czasie osta- 
tnich wyborów włoskich rozpuściły dzienniki fran- 
„enzkie pogłoskę, jakoby rząd włoski myślał o 
zdobyciu Trypolisu i tym planem chciał sobie 
ziednać wyborców. Kiedy następnie eskadra fran- 
cuzka odpłynęła de Konstantynopola, prasa fran- 
cuzka a nawet niejeden dziennik, uchodzący za 
»ółnrzędowy, jako cel tej misji podawał, otworzyc 
sułtanowi oczy eo do planów Włoch względem 
Trypolisu — na co pisma włoskie odparły, że 
Porta ma powód niedowierzać, ale nie Włochom, 
tylko Francji, za czem pewne zaszły w Trypolisie 
wypadki przemawiają. A nadto skoro Francja 
pod pozorem, że tego bezpieczeństwo Algierji wy- 
maga, Tunis zajęła, wolno przyouszczać, że w in- 
teresie Tunisu w danym razie po Trypolis sięgnie. 

Konkluzja ta Riformy nie jest bez racji. 
Dla Porty zaś wypływa z takiego stanu rzeczy 
ta uspakajająca pewność, Że nie ma czego oba- 
wiać się o Trypolis. Można wierzyć Riformie, że 
Włochy nie myślą o zagarnięciu Trypolisu ; gdy- 
by zaś Francja rzeczywiście Z tymże zamiarem 
się nosiła, to rywalizacja i zazdrość Włoch wy- 
starczyłyby do przeszkodzenia jego dokonaniu. 
sztą prawde mówi Riforma (organ Crispiego), że 
interesa Francji ost»tniemi czasy nigdzie nie 8pot- 
wały się Z wrogiem usposobieniem Włoch, pomimo 
że polityka francuzka ną cały niemal Świat czyn- 
ność Swoją TOZ8SZBTZA, 
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We Lwowie, — Niedziela dnia 1. Lutego 1891, 
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ETA NARÓD 


Na posiedzeniu włoskiej Izby posłów z | przez tysiąc lat przechowali narodowość naszą i 
d. 28, b. m. złożył minister Grimaldi swój wy - | nasz język ; dlatego też interesy włościań- 


wód finansowy. Przyznaje się on otwarcie 


-twa i małomieszczaństwa musi- 


do niedoboru 45 mil. franków w bieżącym roku | my przed wszystkiemi iąnemi mieć na oku. 


budżetowym 1890/91, a 27 mil. fr. w roku przy- 
szłym i przyrzeka wytknąć nieprzekraczalną gra- 
nicę co do wydatków nadzwyczajnych. Wrażenie 
tego wywodu w Izbie było dość pomyślne; przy- 
gotowywano się na coś gorszego. Wszelako za- 
powiedź nowych polatków sprawi w kraju wcale 
boleśną niespodziankę, bo trudno przecie zaprze- 
czyć, że rząd niedawno temu obiecał zrzec się 
wszelkiego podwyższania podatków. To samo też 
uczynił Crispi w mowacb swoich na bankietach 
we Florencji i Turynie. Tak więc wywód finan- 
sowy Grimaldego przyniósł wielkie rozczarowanie, 
ale ostatecznie Włosi uczynią to eo uczynić mu- 
szą — wszak wszędzie już ludy nawykły do co- 
raz większego potęgowania swoich ciężarów. 


r m zi zna 


Diło ogłasza następującą odezwę : 
Rusini! 


Nastała dla nas znowu chwila poważna. Ce- 
sarskim patentem z 28. n. st. stycznia b. r. roz- 
wiązaną została Rada państwa we Wiedniu, a już 
2. n. st. marca rozpoczną się wybory nowych po- 
słów na sześć lat. 

Może jeszcze nigdy te wybory nie miały tak 
wielkiej wagi jak terrźniejsze. Intaresa państwa 
austrjackiego, zwłaszcza wobec teraźniejszej sytu- 
acji wewnętrznej, wymagają takiej Rady państwa, 
któraby siłę i godność monarchii stawiając ponad 
interesy partyjne, chroniła konstytucję państwo- 
wą i poręczone konstytucją prawa krajów koron- 
nych, a uwzględniała interesy i potrzeby naro- 
dów, tudzież szanowała przekonania religijne. 

Wybory teraźniejsze wymagają od nas wię- 
kszej baczności także ze względu na nową sytua- 
cję w łonie Rusinów galicyjskich. jaka się wytwo- 
rzyła skutkiem ogłoszonego przez ruskich posłów 
d. 25. listopada 1890 w sejmie krajowym progra- 
mu, a które to ogłoszenie nabrało tem większej 
wagi skutkiem oświadczenia JE. metropolity zło- 
żonego w imieniu episkopatu. Reprezentacja na- 
rodu ruskiego w Radzie państwa powinna przeto 
odpowiadać temu stanowisku Rusinów. 

Musimy przeto przystąpić do przeprowadze- 
nia tych wyborów z rozwagą jeszcze dojrzalszą i 
z jeszcze większem poświęceniem, niż kiedybądź 
dawniej. Jeżeli zawsze było ważną sprawą dla 
narodu ruskiego, jak i dla kraju i państwa, jacy 
to będą nasi reprezentanci: temci ważniejszem 
jest w obecnej chwili, aby na posłów narodu ru- 
skiego do Rady państwa wyszli ludzie doświad- 
czeni. świadomi godności narodowej i praw naro- 
dowych, ludzie czystego i niezło:»nego charakteru, 
ludzie dobrze obznajomieni z interesami i potrze- 
bami naszego włościaństwa i małomieszczaństwa, 
i tym interesom i potrzebom szczerze sprzyjający, 
ludzie dający rękojmię, że wiernie stać będą przy 
sztandarze, rozwiniętym przez ruskich posłów sej- 
mowych. Pod tymto sztaadarem narodowym, pod 
którym Rnś galicyjska jeszcze w r. 1848 stała, 
stanęli i teraz wszyscy szczerze myślący Rnsini, 
z książętami Kościoła ruskiego, i cały Świat wie 
dzisiaj, kto my jesteśmy i na jakich podwalinach 
chce się rozwijać naród rnski w państwie anstrja- 
ckiem. „Pod tymto sztandarem, na którym wy- 
pisany jasny, szczery i poważny program narodu, 
występujemy do akcji wyborezej, 

My Rusini galicyjscy*) stoimy 
na gruncie narodowej odrębności i 
samoistności, i na tej podstawie pragnie- 
my narodowość ruską i język ruski pielęgnować 
i rozwijać, trzymając Się wiernie Kościoła kato- 
lickiego i obrządku grecko ruskiego. w 

My stoimy na gruncie konstytucji 
austrjaokiej, a stojąc przy konstytncyj. 
uym nstroju państwa z jego prawami 1 swoboda 
mi. jesteśmy i nozostaniemy zawsze wiernymi 
Najjaśniejszemu monarsze, Jego Najdostojuiejsze- 
mu domowi i państwu Austrjackiemu. 

My naród, złożony w nrzeważnej części 
z chleborobów, włościan i małomieszczan, którzy i 


*) Podajemy rozstrzelonym drukiem te jedynie 


W mowie tronowej ż r. 1879 zaznaczył nasz 
Najmiłośsiwszy monarchą, że rząd za zadanie po- 
stawił sobie pojednanie marodów, a mowa tronowa 
z r. 1885 zapowiedziała gały szereg prac nstawo- 
dawczych, które miały sę przyczynić do ekono- 
micznego dobrobytu włośćiaństwa. 

Na posiedzeuiu sejmu krajowego z 26. listo- 
pada 1890 zapewnił rząd przez nsta J. E. namie- 
stnika, że będzie popierał rozwój marodn ruskiego. 
Chcemy przeto dopomagać rządowi we wszystkich 
usiłowaniach ku przeprowśdzeniu tych zadań wiel- 
kich a jeszcze niedokondfych, w tej pewnej na- 
dziei, że usunięte zostaną dotychczasowe przeszko- 
dy swobodniejszego i pomyślniejszego rozwoju 
narodu ruskiego w kierunku narodowym, kulturo- 
wym i ekonomicznym. 

Do tego to rozwojn dążyć chcemy w zgodzie 
z drngą narodowością naszego kraju, narodowością 
polską, mając to przekonanie, że obie te narodo- 
wości mogą na wspólnym gruncie interesów kra- 
ju i konstytucji austrjackiej istnieć i rozwijać się 
obok siebie bez narnszenia i uszczuplenia swoich 
praw narodowych i politycznych, i wspólnie pra- 
cować tak dla ogólnych interesów kraju i państwa, 
jak i dla swoich potrzeb specjaluych. 

Oto nasze zasady, i na tych podwalinach 
stajemy do przeprowadzenia wyborów do Rady 
państwa. A 

Celem pomyślniejşzego wyborów tych prze- 
prowadzenia, utworzył się we Lwowie ruski 
główny komitet wyborczy, złożony z de- 
legatów wszystkich trzech książąt Kościoła ru- 
skiego, z delepatów ruskiego klnbn posłów sejmo- 
wych i z dolegatów lwowskiego towarzystwa po- 
litycznego „Narodna Rada“. Ten komitet odwołuje 
się do was, rodacy : 

Prawie tylko miesiąc czasu po- 
zostaje do wyborn posłów. Otóż bierzcie 
się żwawo do pracy, aby wybory wypadły na 
korzyść sprawy ruskiej, aby taka była ilość wy- 
branych przez was reprezentantów, iżby ruski 
klub poselski w Radzie państwa tak co do liczby 
swoich członków jak i eo do charakteru i innych 
przymiotów był poważną, godną i solidarną narodu 
ruskiego reprezentacją, 


We wszystkich sprawach wyborczych należy 
odnosić się z eałem zaufaniem do ruskiego 
głównego komitetu wyborczego we 
Lwowie, na ręce prezesa komitetu, 
posła Juliana komańcznka, ul. Sykstn- 
ska l. 54. i 

Ruski główny komitet wyborezy, porozumia- 
wszy się z patrjotami Rusinami w kraju, wyzna- 
czy jak najsposobniejszych mężów, lndzi szezere- 
go patrjotyzmu i czystego charakteru, serdecznie 
przychylnych narodowi rnskiemu, mężów, którzy 
stoją nieztomnie przy naszym programie narodo- 
wym, i niebawem poda wam ich nazwiska do 
wiadomości. Dzisiaj, kiedy naród ruski już przej- 
rzał i oświecił się, przystąpi on do wyborów z po- 
czuciem swojej godności, swoich praw i potrzeb, 
i śmiało a z czystem snmieniem odda głos na 
tych mężów, których on ustanowi wspólnie z rn- 
skim głównym komitetem wyborczym, 


Przeto Wielebni ojcowie duchowni i Rusini 
świeccy, bracia mieszczanie i włościanie, podajmy 
sobie ręce do tego arcyważnego dzieła, i z wia- 
rą w Świętą sprawę naszą, uczciwie i 
szczerze, śmiało i dzielnie, jak przy- 
stoi narodowi ruskiemu na ziemi je- 
go rodzinnej, przystępujmy do ważnego 
dzieła, na pomyślność i chwałę naro- 
da ruskiego! 

Nasze zwycięstwo! Z uami Bóg! 

We Lwowie d. 17. (29.) stycznia 1891. 

Od głównego ruskiego komitetu wyborczego. 

Kan. Leon Tuvrkiewics, pierwszy zastępca 
prezesa i delagat J. E. metropolity. Ks. Jan 
Czapelski, delegat J. E. metropolity. Kan. Mi- 
chał Karaczewski, delegat biskupa stanisławow- 
skiego. Ks. Aleksy Toroński, delegat biskupa 
administratora przamyskiego. Julian Romańczuk, 
prezes komitetu i delegat ruskiego klubu posłów 
sejmowych. Dr. Damian Sawczak, delegat ruskie- 


wyrazy, które są w oryginale taksamo odznaczone; į go klubu posłów sejmowych. Dr. Emilian Ogo- 


przyp. red. Gaz. Nar. 


nowski, drugi zastępca prezesa i delegat „Naro- 


JA 


dnej Rady“. Dr. Konstanty Lewicki, sekretarz 
komitetu i delegat „Narodnej Rady*. Prof. Ale- 
ksander Barwiński, delegat „Narodnej Rady*. 
Prof. Damian Hładyłowicz, delegat „Narodnej 
R"dy*. Ant. Dolnicki, sekretarz. Bazyli Ilnichi. 
Anatol Wachnianin. Aleksander  Stefanowiez. 
Teofil Grusskiewics. Jan Bełej. 


Korespondencje. 


Wiedeń d. 29. stycznia. 


(Artykuły Bismarka i sąd tu o nich. — Traktat z Niemca- 
mi. — Maltzahn o premiach cukrowych — Zmiany ministe- 
rjalne w Belgradzie), 

Oburzenie z powodu artykułów Bismarska 
w Hamburger Nachrichten jest tak wielkie, że 
zaślepieni nawet bałwochwalcy Bismarka odzywają 
się ze wstrętem o tej chorobliwej ambicji męża, 
który był u steru, chełpił się trójprzymierzem, 
jakby w rzeczy samej istnienie jego było sprawą 
dyplomatycznych sztuczek — dziś zaś ezołga się ku 
samodzierznej Rosji, rzucając kamieniem na Au- 
strę i wyklinając wszystko, eo się w Niemczech 
dzieje. 

Nizkiemi wprost są insynuacje, że podróż 
arcyksięcia jest obliczona na korzyść jakiejś 
separasystycznej polityki wiedeńskiej, zdradzającej 
Niemcy. Kto zwykł był tak prowadzić politykę 
podstępną jak ks. Bismark w sprawie zatargu 
szlezwieko-hołsztyńskiego i jego następstw — ten 
nic dziwnego że imuych o nielojalność podej- 
rzywa. 

Leez Bismarkowi to właśnie nie uchodzi i 

dla Niemiec najszkodliwiej, przypominać Austrji 
politykę odstępstwa i zdrady. Neue freie Presse 
zapytuje, jak można się stać się małym, jeśli się 
kiedyś było tak wielkim? Ależ Bismarka dawna 
wielkość przecież była tylko małością — ehara- 
ktoru, bezwzględnością w wybieraniu Śródków ! 
« $ Dziś cbciałby Bismark wymusić na Austrji 
bezwarunkowe zgodzenie się na dawne cła zbożo- 
we. Austrja wedle jego kombinacji, potrzebuje 
Niemiec i musi się dać wyzyskać, Ekskanclerz 
przypatruje się z nerwową złością. jak rząd nie- 
miecki gotów jest opuścić cło o 1 markę 50 fo- 
nigów, a choć tego nie czyni bez korzyści dla prze- 
mysłn swego, któremn znowu Austro- Węgry 
zapewnić mają ułatwienia, to jednak stary kon- 
serwatysta z Friedricbsrnhe nie może pojąć, jak 
może się dziać coś podobnego przeciw jego nko- 
chanym junkrom, na których niby spoczywa cała 
monarchia pruska. 

A i prawo o zwrocie zatrzymanych pensyj 
prałatów i biskupów, nie mało irytuje Bismarka. 
Przepowiada on upadek monarchii, która abdy- 
kuje na rzecz parlamentu. Zapewne, że czasy 
autokracji bismarkowskiej bezpowrotnie mineły; 
ałe Bismark wyczerpał wprzód wszystkie środki 
przytłnmiania i omamiania ludn. Gdyby go nie 
był cerarz odesłał, byłby go może niebawem ode- 
słał sam parlament, bo ślepa cześć dla jego prze- 
starzałego jnż nieco rozumu stauu doznawała 
w latach ostatnich wielkich szwanków. 

Dziś już, pisma niemieckie, zwłaszcza wol- 
nomyślne wprost wrogo mówią o tych najnow- 
szych występach ekskanelerza. Żądają ofiejalnych 
ogłoszeń ze strony rządu, że nikt w Niemczech 
nie myśli pisać się na takie dzikie podejrzywa- 
nia względem ościennej zaprzyjaźnionej monarchii. 

Traktat handlowy z Austro- Węgrami mimo 
krzyków Bismarka przyjdzie predzej czy później 
do skutku. W komisji obradującej nad podatkiem 
cukrowym w Berlinie, złożył sekretarz Maltzahn 
oświadczenie, z którego można wnioskować, że 
w razie ugody z Austro-Węgrami premie cn- 
krowe w obu państwach ulegną zniżenin albo 
nawet zostaną znpełnie zniesione. 

Takie atoli zbawienne zamiary dla szarakich 
warstw ludności muszą natrafiać na zacięty opór 
milionerów, a baronom cukrowym morawskim i 
czeskim przybędzie jeszcze jedna bodnieta do 
mięszania szyków ugodowym reprezentantom Nie- 
miec i Austro Węgier. Wynajdą oni bodaj sto 
grzechów, ciążących na Węgrzech, na Galicji. na 
Bnkowinie, oskarzać bedą taryfową polityke Ba- 
rossa, szlachciców polskich i agrarystów czeskich 
zwymyślają za „żądania niemożliwe“, jednem sło- 
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wem zwalać będą winy na Świat cały, a w du- 
chu radować się z kałdej zwłoki w zawarciu tra- 
ktatu. 

Ustąpienie serbskiego ministra Gjaji z nie- 
kłamanem przyjęto tu zadowoleniem ; był to go- 
rący zwolennik Rosji, który dla Austrji miał tyl- 
ko czasami miodowe słówka, po większej zaś 
części nie uznawał nawet za potrzebne ukrywać 
swojej ku niej nienawiści. Wspieraniem „serbskich 
gazet, wrogich rządowi węgierskiemu, jak Srbo- 
bran w Zagrzebiu, czynił co mógł, aby zakłócać 
spokój monarchii. A i w Serbii, dzięki gospodarce 


protekcyjnej, która wszystkie posady wypełniała 
jego kreaturami, nie zostawi po sobie dobrej pa- 
mięci. 


Mówią, że były minister Miłosawlewicz ma 
zostać jego następcą. Byłby to wybór o tyle 
szczęśliwym, że Miłosawlewicz ma być człowiekiem 
— jak o nim pisma tutejsze opowiadają — hono- 
ru i zasad. Nadto posiada znakomity talent admi- 
nistracyjny i wielkie położył już zasługi około 


swej ojczyzny. ha 


Zniesienie monopolu soli. 


Lwów d. 31. stycznia. 


Sól jest nietylko niezbędnym pokarmem 
dla organizmu ludzkiego i zwierzęcego w ogólno- 
ści, ale zarazem ma wielkie znaczenie w technice 
rolnictwa i przemysłu. Okoliczności te czynią 
sól przedmiotem niestosownym do opodatkowania 
zarówno ze względów sanitarnych, jak ekonomi- 
cznych i społecznych. Niestety dzisiejsze syste- 
my podatkowe są wytworem historycznym da- 
wnych czasów, kiedy to panujący nie przebierali 
w środkach pozyskania od narodu fanduszów i na- 
kładali podatki bez względu na ich rację ekono- 
miezną, byle nowy ciężar miał za sobą jakieś pra- 
wne pozory. m 

Z abstrakcyjnej teerji zwierzchności ziem- 
skiej wysnnto dla panujących prawo do wszelkich 
tworów znajdujących się pod powierzchnią ziemi, 
i uznano kopalnie za wyłaczną własność panują- 
cego. Przedewszystkiem więc sól, pokarm po- 
wszechnie potrzebny i używany wśród wszystkich 
warstw społeczeństwa, stała się regalem i mono- 
polem fiskalnym. W ten sposób powstały podatki 
od soli, a były one wygórowane i dotkliwe, gdył 
zrazu sól była głównem, a niekiedy: jedynem źró- 
dłem podatków spożywczych. Dopiero, w najno- 
wszem stuleciu, gdy dawniejsze teorje fiskalne 
straciły podstawę polityczną i ekonomiczną, uzna- 
no powszechnie nieracjonalność monopolu soli i 
wzięto się wszedzie do obalenia tego zabytkn 
średniowiecznego fiskalizmn. 

We Francji w czasie pierwszej rewoln- 
cji uchylono regale soli i uwolniono sól całkiem 
od podatkn. Dopiero w r. 1806 dla podniesienia 
dochodów państwa zaprowadził Napoleon I. poda- 
tek konsumcyjny na sól, który wybiera się za po- 
mocą ścisłego dozorowania prywatnych salin i 
otoczenia ich murem, w czasie wyprowadzania 
soli z fabryki. Stopa podatku zmieniała się dość 
często, od r. 1876 wynosi podatek 10 franków od 
100 kilogramów. 


W Anglii, gdzie podatek ten istniał od 
XVII. w., zniesione go w r. 1825 w interesie 
produkcji i od tego czasu nie obciąża on wcale 
konsumentów. Podobnież w Belgii zniesiono 
ten podatek w r. 1871 i w ten sposób zapewnio- 
no nieocenione korzyści dla chowu bydła i prze- 
mysłu. 

W Prusiech zniesiono monopol soli w 
r. 1866 i zastaniono go umiarkowanym podatkiem, 
który w r. 1867 w całych Niemczech wprowadzo- 
no. Podatek jest wyższym niż we Francji, bo 
wynosi 12 marek od 100 kilogramów. W Nor- 
wegii od r. 1844, w Portugalii odr. 1846 
nie ponosi sól żadnego podatku. Nawet w Ro- 
sji nie ma monopolu, tylko akeyza od soli, a we 
Włoszech istnieje wprawdzie monopol, ale 
tylko przejściowo na czas kłopotów finansowych. 
Stale istnieje monopol w dwóch państwach, Ser- 
bii i Austrji. 3 ; 

W Austrji istniał monopol soli jnł w średnich 
wiekach, a patenty z 16 i 17 wieku uregulowały po- 
bór soli dla każdej prowincji. Po przyłączeniu Gali- 
cji uznano tu w r. 1783 wolność handlu solą, później 
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rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 


(Ciąg dalszy), 

Tanasko, ojciec Piotra, w 
dzianej hołdował wódce, E: 
gniewu i katował, oczywiścia — aby się ludzkiej 
sprawiedliwości zadość stało — najbjędniejsze, 
najpracowitsza, A 7ATaZ6m najlepsze w domu 
stworzenie, Sawetę, Która pracą gwoją dom cały 
ntrzymywała, a która znosiła to bez słowa wy- 
o nawet nie upatrując w tem krzywdy dla 
siebie. 

Piotr aczkolwiek często, nawet barjzo czę- 
sto, pijauy powracał do domu, gniewał się na 
wszystkich i do bójki porywał, — na gawetę 
jednak nigdy ręki ani głosu nie podniósł, owszem 
zasłaniał ją przed pijanym gniewem ojgowskim. 

Między nim a Sawetą był Od lat najmło- 
dszych dziwny stosunek; na pozór zimny i obo- 
jętny, tygodnie czasem mijały oni ani Słowa zę 
sobą nie wymienili, on leżał hezczynnie, oną zą. 
praeowy wała 819, aby wystarczyć na zaspokojenie 
potrzob całego domu a pieszczochowi swemu w 
garść wsnnąć szóstkę na porcję gorzałki. 

Piotr dotychczas zdawał się nie czuć stra. 
sznej niesprawiedliwoŚci, Że dziewczę to biedne, 
ułomne pracuje NA wszystkich i za wszystkich, 
nie zwrócił na to nirdy Uwagi, choć nieraz pa- 
trzył, jak wykonywała robote przechodzącą wido- 
cznie jej siły. 

Dziś uderzyła go 


ierny tradycji ro- 


jej postać zgarbiona nad 


a upiwszy się, szalał z] j 


kłodą drzewa, którego sęki uparte, siekiery słu- 
chać nie chciały; i po raz pierwszy wpadła mu 
myśl: R 
1 — Czyż godzi się dać jej tak pracować, ja 
jednem uderzeniem siekiery zrobię to, nad czem 
ona tak daremnie się męczy. 
— Przystąpił do niej żywo: 
Saweto, daj siekierę, to nie twoja robota. 
Kaleka spojrzała nań zdziwionym wzrokiem, 
prędzejby się spodziewała, że woda w Prucie na- 
zad w wysokie wróci się Karpaty, nie okazała 
jednak zdziwienia, nie odrzekła ani słowa i po- 


dała mu siekierę. 

Po chwili Piotr rzucił przed piecem sporą 

wiązankę polanek, pochwycił konewki i poszedł 
po wodę. 
Saweta przypatrywała mn się długo, twarz 
jego wydała jej się jakaś promienna, biła od niej 
jasność jakaś, jakiś wyraz, którego nigdy, a przy- 
najmniej bardzo dawno nie widziała. 

— Co się stało? myślała, nie śmiejąc go o 
nie pytać. | . 

Gdy wreszcie wszyscy usnęli, a on E 
czmy się nie wybierał, chociaż — wiedziała to 
dobrze — miał kilka szóstek w muszonee — Ta- 
dość jej była wielką. , 

Usiadł koło niej na pryspte. 

Noc była ciemna, we wsi wszystko już usnę- 
ło, ich dwoje tylko, czuwając siedziało, Saweta 
bardzo była znużona, ale nie myślała iść "RY 
wieczór był spokojny a ciszę nocną przerywaśo 
dalekie wycie psów. 

Po dłngiej chwili odezwał się Piotr: 
Naweto l 
Go? 

Ty wiesz co się stało? y 
Nie wiem, powiesz to będę wiedziała. 


p 


— Umarł Teodor Maślak, taj Jełena znowu 
wolna, 

— Ona zerwała się z siedzenia i załamała 
ręce. 

— 0j Boże mój wielki będzie znowu nie- 
szczęście | ! 

Piotr patrzył na nią zdziwiony. 

— Nieszczęście ? a niech ginie psi syn! te- 
raz ja pan. ja wezmę Jełenę. | ; 

— Oj Petre! Petre! nio ciesz ty się tam 
daremnie, i do serca sobie nie pnszczaj radości, 
ho z tego nic nie będzie, ta potem serce znown 
będzie ci pękać. 

— A to czemu? 

— Bo to nie dla ciebie! zapomnij ty o tem; 
— ty biedny żebrak, a ona wielka gospodyni, 
gdzież ona ciebie zechce! ty nie masz nawet sle- 
raka nie masz butów, gdzież ona twoje swaty 
przyjmie. Oma pójdzie za bogacza, aby przybyło 
dobytku i gruntu; nie nabijaj sobie tem głowy. 
To puste. 

Piotr uśmiecbał się, a ona nie dojrzała 
w ciemności wieczornej tego na poły niedowie- 
rzającego, na poły lekceważącego uśmiechu. 

— Siadıj Saweto — rzekł, a gdy usiadła, 
przysunął się bliżej i mówił: 

— Ty nie wiesz o wszystkiem; poczekaj, ja 
ci powiem. To już tak nieraz było, że największe 
bogaczki wychodziły za biednych. Ja, widzisz, 
dalibóg tak kocham Jełenę, że gdybym bojarem 
był wielkim, to taki tylko jąbym zaswatał, bo 
dla mnie bez niej nie ma ni doli ni szczęścia; 
taka też ona jest dla mnie. Czekała na mnie lat 
tyle, a wzięła Maślaka aż wtedy, jak mnie wójt 
umarłym zrobił; ale teraz — dokończył, wycią- 
gając pięść — niedoczekanie | 

— Oj Petre, Petre, licho ty robysz, że 
szczęście budnjesź na sercu kobiecem. Dużo lat 


| OZN 
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już minęło, jak ty głowę swoją nasta za J 
łenę, zapomniała ona już na ciebie. Ludzie, jak 
się nie widzą, odwykają jedno od drugiego A a 
bacz, że ona w osa Maślak by? raii 
człowiek, złego słowa od niego nie esuśa, przy- 
krości nie zaznała; no i A ts mibg N 
myśleć? Czy to jej z mężem źle było, aty po- 
Mielówsia za tobą tęsknić ? no i dziecko ma, a 
potem cała rodzina i jej i jego nie pozwoli na 
to. Luby Piotrze, ino ty na to nie rachuj, bo 
pośmiewisko Z ciebie zrobią. | 
— (o nie mam rachować! — obruszył się 
z pośmiewisko on s to czemu? Dziś sama 
mi powiedziała, # llatego a Teodora, bo 
mnie wójt > waga l narzekała na los ciężki i 
Sm mouk niegodne stanąć 
— Bracie miły! Starsza i = 
lat, wychowała cię od chło k o ieh gn 
pczyka 0... tylego, a 
przeżyłam dużo rzeczy na Świecie, Widzisz lub 
w młodym gra krew d . a 5 Z lu y» 
: A w prędko i kochanie przycho- 
dzi gwałtownie takie, że jak porwie człowieka t 
niasia jak ta wodą ; RD złowieka to 
AA zeń ? a na Procie, Bóg wie dokąd... 
koda J"? te lata miną, to potem inne idzie 
óki e: I na Prucie tam w górach wysokich 
p à Sn młody, woda idzie bystro, aż się pieni, a 
pod Uzernioweami to już całkiem spokojna I 
k 20 widzisz — zawołał nie dając sie prze- 
onać ~ 8 przecież choć stary Prut spokojniej- 
Szy 1 ciszej idzie, nie jednemu on śmiercią groził, 
i nie jeden w cichej wodzie śmierć znalazł; — a 
tam w górach, choć on się pieni, toć przecie nie 
jest niebezpiecznym. Jełena dziś starsza 1 Ja 
mądrzejszy; dziś inaczej | Wtedy w mięszał się 
wójt, a dziś... 
— A dziś — przerwała mu aa PE a, 
że wójt tobie lepszy? czy Nie wIeSz, o on 
postanowi, to być mosi! czy nie wiesz, że on 


wiał za Je-| piekło ruszy a ciebie z Jełeną poróżni. 


On mo- 
eny a ty słaby, on bogacz a ty biedny, on wójt. 
— A ja żołnierz eesarki, który życie dawał 
c irae p raked na piersiach moich wisi 
order cesarski za od à ójta j i i 
a, odwage; wojta ja 818 nle 
M — Inna, to rzecz walcz 
1 inua przeciwko komuś, co 
ma za co chwycić, 
dna dola twoja. 


„ ZAL] Jak mi sądzono! wójtowi nie ustą- 
pię 1 wara odemnie. bo i on dozna mojej ręki ; 
na pohybel jemu! | 

Saweta zamilkła, widząc, że brata zamiast 
uspokoić rozdrażnia; chciała się modlić, ale pa- 
cierza nie umiała, przeżegnała się tedy i west- 
chnęła. 

„ Tej samej nocy zgorzała chata Dmytra Szer- 
szenia, Snaliły się wszystkie obejścia, eały doby- 
tek, wójt ledwie z rodziną z płomieni uszedł, a 
ludzie, ot jak zawsze Indzie, różni różnie o tem 
mówili. ; 

Stosunek między Piotram a wójtem znany 
był we wsi; nie mniej dobrze znaną hyła histo- 
rja oddania Piotra do wojska, Śmierci jego zmy- 
Ślonej i wydania się Jełeny za Maślaka. 

Słyszano nieraz jak Piotr podpiwszy sobie 
w karczmie wykrzykiwał: 

— Podpalić! z duszą nie ujdzie, ja go na- 
uczę | 

Z joczątku cicho, potem coraz głośniej, Aż 
wrószcie ian głos we wsi wskazał Piotra jaka 
sprawcę zbrodni; gdy w kilka dni po ogniu 2an- 
darm zjawił się s, A, nie pomogły woale pAn 
sięgi i zaklęcia Piotra, założono mu nowe 
euszki na ręce i odstawiono do TO (a. M) 


yć pierś o pierś, a 
go nie widać... to nie 
grunt ucieka z pod nóg, Bie- 


zaś w r. 1818 i następnych zniesiono monopol 
handlu drobiazgowego także w innych krajach. 
Obecnie monopol soli nal-ży do tych spraw, które 
wedle wspólnych zasad w obu państwach monar- 
ehii są administrowane; reforma lub zniesienie 
monopołu wymaga więc umowy Austrji z Wę- 
grami. 


Zarząd salin pozostaje niestety dotychczas 
pod kiernnkiem ministe stwa skarbu, chociaż 
istnieje oddzielna ministerstwo rolnictwa, ' zuwa- 


jące nad racjonalną eksploatacją kopalń rządo- 
wych. Saliny są z rzędu tych kopalń wyłą*zoue i 
oddane na łaskę i niełaskę władz fiskalaych, któ- 
re w rzeczywistości z całym spokojem mogłyby 
pozostawić zarząd produkcji soli władzom kompe- 
tentnym i zadowolić się kierown'ctwem urzędów 
sprzedaży soli. Od 100 kilogramów soli jadalnej 
pobiera Austrja 8 zł. do 11 zł. podatku. Począ- 
wszy od r. 1848 domagały się rsprezentacje ludów 
monarchii zniesienia monopola i zmżenia cen 
Soli. Żądania te uznał w zasadzie za słuszne sam 
rząd już w r. 1848 i oświadczył przez usta mi 
nistra skarbu, że „nie masz żadnego podatku po- 
średniego, któryby najuboższe klasy luduości a 
zarazem rolnictwo i chów bydła tak be”pośrednio 
obciążał, jak podatek znwarty w ceny soli“. Po- 
mimo to wśród ciągłych kłopotów finansowych nie 
tylko ceny nie zniżono, lecz ją nawet podwyższo- 
no. W ugodzie z Węgrami w r. 1867 wprawdzie 
zniżono nieco cenę soli jadalnej ale wstrzymano 
równocześnie sprzedaż i produkcję soli bydlęcej: 

Kwestję zniesienia monopolu soli w Austrji 
uznaliśmy za stosowne poprzedzić tym krótkim 
historycznym ustępem, gdyż niestety społeczeń- 
stwo nasze snać straciło świadomość, iż monopol 
ten jest przestarzałym zabytkiem i mocą history- 
cznej konieczności chyli się ku upadkowi, skoro 
w znanym programie klubu lewicy sejmowej mia- 
sto jasnego i stanowczego żądania z niesienia 
monopolu, czytamy jakieś platoniczne zapawnienia, 
o potrzebie „takiej reformy monopolu soli, aby 
lodność nie doznawała dotychczasowych utrudnień : 
i podrożenia cen soli w handlu i żeby rolnikom 
umożliwić nabywanie taniej soli dla bydła“. Klub 
lewicy chyba się nie spostrzegł, że takie dyplo- 
matyczne wymijanie jasnego Żądania jest wprost 
brakiem programu i najodpowiedniej byłby zrobił, 
gdyby tej doniosłej dla naszego kraju sprawy wcale 
w taki sposób nie poruszał. 

Monopol soli jest zabójczym nadewszystko 
dla górnictwa i przemysłu garbarskiego w naszym 
krajo, obfitującym na całem podgórzu karpa- 
ckiem w źródła solne, niestety skazaue na wie- 
czną Rieczynność. Są nawet znane i dawniej 
eksploatowane kopalnie, które rząd jedynie dla- 
tego porzucił, że nie chce zbyt decentralizować i 
mnożyć urzędów salinarnych. Toż nieszczęsne owe 
ródła są pilnie strzeżone li w tym celu, aby nie 
znalazł się defraudant, któregoby opuszczone i 
zaniedbane bogactwo natury mogło uwieść na 
pokuszenie. 

Zmarnowanie przyrodzonego bogactwa kraju | 
odbija się holeśnie na całem gospodarstwie. Rol- 
nictwo, przemysł garbarski, chów bydła, zamiast 
sakwitnąć w podgórskich okolicach, pozbawione 
s w zupełności naturalnych korzyści W salinach 
rządowych trudno często nawet za pieniądze nabyć 
odpadków soli bez pośrednictwa faktorów. 


Monopol soli spada podwójnym ciężarem na 
ludność najuboższą wiejską. Najpierw ceny przez 
rząd ustanowione są zbyt wygórowane. Przy nie- 
których gatunkach soli podatek przewyższa 2000 
pre.| Przychód z mononolu tego preliminuje rząd 
na r. 1891 w sumie 20,%51.685, rozchód w sumie 
8,115.711 sł., ezysty dochód więc w kwocie 
17,635.974 zł. Porównując te cyfry przekonujemy 
się, że po pokryciu wszelkich kosztów produkcji 
i administracji otrzymuje rząd blisko 600 pre. 
nadwyżki, W Galicji przychod surowy wynosi 
7,727.120 zł, ezysty 6,672 584 zł. Ceny te są dla 
ludności miejscowej tem dotkliwsze, że sól jest 
pokarmem niezbędnym, a jej taniość naturalna 
jest rolnikowi z własnej wiedzy i doświadczenia 
prawdy. 

Powtóre skoncentrowanie produkcji i sprze- 
daży soli w kilku urzędach salinarnych wywołuje 
konieczność pośredniczenia kupców do dwukro- 
tnej wysokości. W ten sposób monopol soli pro- 
wadzi do jaskrawej niesprawiedliwości w rozkła- 
dzie ciężarów poblicznych; nie naturalne stosunki 
konkurencyjne, lecz bliskosć lub oddalenie urzę- 
du sprzedaży soli rozstrzyga ostatecznie o wyso- 
kości eeny i zawartego w niej podatku. 

Ciężar podatku od soli oblicza Gerstfedat 
na głowę Indności w Rosji na 0:59, we Francji 
na 066, w Niemczech 092, w Austrji na 1:47 
marek! Wymownym dowodem. zatamowania pro- 
dukcji i konsumceji soli pod wpływem monopolu 
są również daty statystyczne. (łdy produkeja soli 
dochodzi w Anglii rocznie do trzech milionów 
tenn, to w Austrji wynosi zaledwie trzy miliony 
eetnarów metrycznych. W r. 1868 przychód brutto 
z monopolu soli wynosił w Anstrii 19.718 milio- 
nów zł, w r. 1888 zaledwie 20.700 milionów, a 
więc w ciągu 21 lat wzrósł o uisspełna milion 
mimo znacznego wzrostu ludności i ogólnej za» 
możności. Co gorsza nawet ten przychód jest 
chwiejnym. W r. 1889 spadł bowiem do sumy 
20647 milionów. a w r. 1890 zniżył się znowu n 
824.764 zł. Cyfry te są smutnym objawem prze- 
ciążenia Indności mohopolicznemi cenami. 

W kwestji tej łączy się ściśle interes całe- 
go państwa a nadewszystko niezamożnej ludności 
z interesem naszego krajo. Stanowcza ulga jest 
tn pilną i konieczną, z pewnością pilniejszą na- 
wet, niž zniesienie loterji, czeego przy każdej 
sposobności wespół z innymi się domagamy. Fi- 
nanse państwa są uregulowano, coroczne zamknię- 
cia budżetowe wykazują kilkuuastomilionowe 
zwyżki. Rząd zapowiada, Że nowe wybory odbyć 
się mają także pod hasłem reform w ustawodaw- 
stwie socjalnem. Monopol soli jest niezawodnie 
zabytkiem niezgodnym z nowoczesnym prądem 
prawodawstwa skarbowego i społecznego. Czas 
najwyższy, aby harmonijny interes produkcji i 
konsumcji znalazł przyjaźny posłuch u rząłn i 
reprezentacji ludów. Jeżeli jednak reforma ma 
byś istotną, to zaiste nowa Rada państwa ani 
nasza delegacja nie może poprzestać na bezpro- 
gramowym programie klubu lewicy sejmowej. Na. 
szym programem winno być żądanie jasne i sta- 
nowcze: Zniesienie monopolu soli jako 
zastarzałogo i pod każdym względem szkodliwego 
średniewiccznego zabytku. Ubytek w dochodzie 
może państwo wynagrodzić sobie częścią umiar- 
kowanym podatkiem spożywczym od soli, częścią 
reformą podatkową na innych polach, np. poda- 
tkiem giełdowym lub dochodowym. 

Były minister austrjacki Schśaffle zape- 
wniał w r. 1880, że w razie podwyższenia poda- 
tku od wódki można będzie znieść monopol soli. 
Nowy podatek od wódki już mamy, ale i monopol 
soli jeszcze mamy. Bądźmy tylko konsekwentni i 
wytrwali w dążeniu do pozbycia się tego ciężaru, 
a znajdziemy z pewnością we wszystki. h stron- 
nietwach w Austrji i Węgrzech więcej przyjaciół, 
niż się spodziewamy. 
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Zarazem dążyć należy do odebrania zarządu 
salia ministerstwu skarbu i oddania ich w zarząd 
ministerstwa rolnictwa. Tylko w ten sposób 
położy się kres rabunkowej gospodarce w kopal- 
niach, stanowiących własność państwa i naszą 
narodową spuściznę. 


Podtrzymanie własności ziemskiej i inte- 
resów rolnictwa zapomocą majoratów. 


Rozprawa wywołana w sajinie pruskim uwol- 
nieniem byłego ministra Luciusa od opłaty stem- 
plowej w sumie 100 czy też 30 tysięcy marek, 
przy tworzeniu majoratn, wprowadziła na porzą- 
dek dzienny dyskusyj publicznej w Niemezech 
sprawę utrzymania i zakładania majoratów ze sta- 
nowiska ekonomicznego i politycznego. 


Sprawa osobista Luciusowska zakończyła się 
bardzo szybko. Publiczne uczucie słuszności, do- 
tknięte tem, iż człowiek tak bardzo bogaty. jak 
pan Lucius, dostał za pomocą tego zwolnienia 
od opłaty, dar z łaski kosztem skarbu publiczne- 
go otrzymało zadość uczynienie, bez względu na 
to, czy korona posiadała, lub też nie, prawo do 
udzielania takiego daru, pan Lucius bowiem sumę 
równającą się uwolnionej opłacie, oddał do rozpo- 
rządzenia monarchy, a ten przeznaczył ją na cel 
publiczny budowy jakiegoś wspaniałego kościo” 
ła, Sprawa ta atoli miała jeszcze i drugą stronę, 
a mianowicio wykazała, iż olbrzymie opłaty skar- 
bowe przy tworzeniu majoratów, mogą być isto- 
tną przeszkodą do ich powstawania, a więc wy- 
prowadziła pytanie: czy potrzebnem jest popiera- 
nie tego systemu polityczno-ekonomicznego, jaki 
leży w majoratach, czy też należy go ograniczać? 


Majoraty należy poczytywać za najskute- 
czniejszy Środek zapobieżenia zbytniemu obdłuże- 
piu, wzgi'ędnie rozdrobnieniu ziemi. Lacz co na 


| polu ekonomiczno-społecznem, lub politycznem jest 


korzystne, nie zawsze chodzi w parze z moralną 
słosznością. Majoraty zaś. upośledzając na korzyść 
ednego z dzieci resztę rodzeństwa, są w rzeczy 
samej pod względem moralnym krzyczącą nie- 
sprawiedliwością, której nie zmniejszy fakt, że 
np. w Niemczech młodsi synowie rodzin szlache- 
ckich w służbie rządowej, zwłaszcza w wojsku, 
znajdują stanowiska i jako tako znośne materjal- 
ne uposażenie. 


Zresztą w Prusiech istnieją nie same tylko 
majoraty szlacheckie, lecz dość rozpowszechniona 
jest także, zwłaszcza w zachodnie: prowincjach 
monarchii, Westfalii i Hanowerze, instytucja ma- 
joratów włościańskich. W majoratach tych nieje- 
dnokrotuie zachodzą wypadki, że w tej samej za- 
grodzie, której starszy brat jest zamożnym wła- 
ścicielem, brat młodszy, wykluczony uświęconym 
z dawien dawna zwyczajem ndziału w spadku, 
pracuje jako prosty najemnik. — Ta ostatnia 
sprawa ma i u nas wielką doniosłość, ze wzglę- 
du, że własność włościańska także się z rąk jej 
posiadaczy zbyt prędko usuwa, a gospodarstwo na 
niej, nie podnosi wcale w proporcji do ogólnego 
postępu i do potrzeb żywotnych gospodarstwa na- 
rodowego. Zapobieżenia u nas temu opłakanemu 
stanowi rzeczy, widzi wielu w zaprowadzeniu wła- 
Śnie majoratów włościańskich. Sprawa ta była 
już u nas nawet palącą — a tymczasem nie doj- 
rzała wcale do rozwiązania, jeszcze krok jest zbyt 
ważny, zbyt głęboko sięgający w cały nasz ustrój 
społeczno-polityczny, aby go zrobić można bez zu- 
pełnej świadomości nastęnstw, jakie sprowadzi. 


Stosunkowo korzystna położenie materjalne 
włościan westfalskich przy ogólnym zastoju rol 
nictwa, wzbudziło i w innych prowincjach pru- 
skich agitację za za zaproweadzeniem majoratów 
włościańskich. Mianowicie w W. Ks. Poznańskiem 
upatrywano przez czas jakiś w majoratach jedyną 
deskę zbawienia dła drobnej własności. Przed 
kilkn też laty, zwoływano rozmaite wiece i za- 
czerniono też masę papieru uwydatuianiem wszech- 
stronnych zalet majoratów. Wszystkie te jednak 
starania nie doprowadziły do rezultatu, bo roz- 
biły się o głęboko w ludzie naszym za- 
korzenione poczucie sprawiedliwo- 
80i, niedozwalające krzywdzić jedne- 
go dziecka na korzyść drugiego. Prze- 
ciwnie, nawet dość liczne» zachodziły wypadki, że 
nprzywilejowany przez rodziców dziedzie, pod na- 
ciskiem opinii gromady, dobrowolnie zrzekał się 
zapewnionych mu w testamencie korzyści i dzie- 
lił się z resztą rodzeństwa na podstawie równych 
działów. 


Dtrwalonego kilkowiekową tradycją zwyczaju 
nia przełamią nowe prawa, chociażby nawet ko- 
rzystne. Q obszerniejszem więc zastosowaniu in- 
stytocyj majoratów zarówno szlacheckich, jak i 
włościańskich, w tych krajach i okolicach, gdzie 
instytucja ta głębokich nie zanuściła korzeni, nie 
może być mowy, bo wszelkia w tym celu dąże- 
nia nieprzezwyciężony napotkają opór w prawie 
zwyczajowem, 


Prawem tem, zasadzajacem sið na głębo- 
kiem poczuciu sprawiedliwości, połączonem z mi- 
łością rodzinną, tłumaczy się też przedewszy 
stkiem mała ponnlarność instytneyj imajoratów 
w W Ks Poznańskiem. Ze wszystkich też pro- 
wincyj monarchii pruskiej, W. Ks. Poznańskie 
najmniejszą wykaznie liczbe maioratów. Głównem 
siedliskiem właścicieli tego rodzaju majątków 
ziemskich jest Szląsk. Brandebnrgia i Pomorze. 
Myliłby się jednak bardzo, ktoby sądził. ża nie 
zbędnym warunkiem ntworzenia majoratu jest 
duży obszar nosiadanych majątków. Zwłaszcza na 
Pomorzu i Brandebnrgii. oraz w ni-których oko- 
licach zachodnich i połndniowych Niemiec. nie 
mówiąc jnż o włościanach, istnieją majoraty do 
równywające zaledwie średnim maiątkom ziem- 
skim w Galicji; naturalnie, że majątki te zupeł- 
nie inne, niż nasze, dają dochody. 


W pruskiej izbie poselskiej, odpowiednio do 
politycznego swego stanowiska, pojadyńczy mowcy 
wręcz odmieune wygłaszali poglądy na kwestie 
majoratów. Gdy bowiem zachowawey i po cześci 
posłowie katoliccy, zwłaszcza pochodzący z Eldo 
rada majoratów włościańskich, Westfalii, w in- 
stytucji tej upatrywali zbawienie własności ziem- 
skie, i rolnictwa, stronnictwo wolnomyślne i na- 
rodowo-liberalne oświadezyło się stanowczo prze- 
ciwko majorstom, domagając się zarządzenia od 
powiednich środków przeciwko ich powstaniu. 


Prawda, jak zwykle, i tutaj leży po Środku 
Ped względem ekonomiczno-społecznym. instytucji 
majoratów nikt nie odmówi wielkiej doniosłości, 
stanowi ona bowiem najskuteczniejszy Środek wy- 
tworzenia. wzglednie zachowania, silcego. bo ma- 
terjalaie niezależnego, stanu właścicieli ziemskich; 
lecz niezaprz czenie owym korzyściom przeciw- 
stawiają się niemniej ważne względy natury mo- 
ralnej, których gorliwi zwolennicy majoratów nie 
mogą spuszczać z uwagi. 


Rosyjskie plany bliskiej przyszłości. 

Podróż arcyksięcia Franciszka - Ferdynanda 
d'Este dała wraz z innemi objawami powód do 
najdziwaczniejszych pogłosek o austro-rosyjskiem 
porozumieniu i podziałowych planach połityki na 
Wschodzie. Półurzędowe organa austro-węgierskie 
wystąpiły z kategorycznemi zaprzeczeniami, by 
.dobue porozumienia miry miejsce, a węgierski 
Nemset uważał nawet za stosowne wyjaśnić raz je- 
szcze niezmienne linie polityki Austru-Węgier na 
Wschodzie, nie mającej mie wspólnego Z Zabo- 
rami, " 

Organa rosyjskiej dyplomacji podjęły bardzo 
zręcznie rzuconą sobie rękawicę. I one także 
zaprzeczając wszelkim podz'ałowym planom, a na- 
wet odpierając je z żarłiwem oburzeuiem, zrzucają 
całe odjum zaborezości na Austro-Węgry(l), przed- 
stawiając politykę rosyjską, jako niepokalaną po- 
dobnego rodzaju zamiarami, Kwestję natomiast 
porozumienia zostawiają na boku, nie zapominając 
równocześnie insynnować po swojemu warunki 
takiego porozumienia. 


Nowoje Wremia, którego wywód streszcza 
właśnie wszystkie te rosyjskie enuncejacje, powia- 
da, że nie chce w tym razie wyświetlać cbytrych 
obwinień, jakoby na Rosji ciążyła wina „nieporo- 
zumień* na Wschodzie. Natomiast decyduje się 
rozpatrzyć nieco w myśli Nemsetu o pokojowem 
pożyciu na półwyspie bałkańskim między Rosją a 
Austro- Węgrami. Rosja — powiada Now. Wr. — 
nigdy nie miała na oku wspólnego pożycia 
na podstawie podziału (jak gdyby Nemset to 
proponował) najmniej zaś ma już teraz. Sam 
już traktat berliński wyklucza spełnienie podo- 
bnych życzeń austrjackich półurzędowców ; Rosja 
w owym zakątku Europy nie posiada ani stopy 
ziemi i nie utrzymuje tam ani jednego żołnierza. 
Również i na przyszłość nie życzy sobie tam ani 
ziemi, ani Żołnierzy. 

„Ostatnim celem polityki wschodniej Rosji 
jest, wedle N. Wr., stworzyć dla ludów chrze- 
Ścijańskich półwyspu bałkańskiego pełną polity- 
czną niezawisłość“. Gdyby Rosja inne myśli ży- 
wiła to ostatnie lata byłyby obficie dostarczyły 
jej sposobności do wyzyskania w tym celu bułgar- 
skich wypadków. Jak wiadomo, stosunki Austro- 
Węgier do półwyspu bałkańskiego, są właśnie cał- 
kowicie innej natury. Dwie prowincje, które de 
jure należą do sułtana, znajdują się w ręku au- 
strjack m i są przez wojska austro-węgierskie 
obsadzone, W  Bułgarji gospodarują Austro- 
Węgry wedle upodobania, a dopiero od czasu ab- 
dykacji Milana Obrenowicza jest Serbia wy- 
swobodzoną z pod jarzma austrjackiego. Jak- 
łeżł więc Rosja mogłaby w pokoju zostawać 
obok panowania bab:burgskiego. W Petersbur- 
gu wiedzą bardzo dobrze, iż dwór wiedeń- 
ski oddawna planuje podział chrześcijańskiego 
Wschodu w Europie pomiędzy Austro-Węgry i 
Rosję. rości sobie atoli przytem preteosję do pa- 
nowania nad całą zachodnią częścią wraz z wol- 
nym przystępem do morza Egejskiego. Rosja tem 
mniej może sobie życzyć podobnego rozwiązania, 
że celam jej jest, po pierwsze, zupełne oswobodzenie 
chrześcian na Bałkanach, powtóre zaś ogarnięcie 
Bułgarji, rzuciłoby jej na prawe skrzydło 
Rumunię z jej pseudo-dynastją nie- 
mieckiego pochodzenia. Żyć z Austro- 
Węgrami w pokoju jest dla Rosji nadzwyczaj po- 
żądacem, tylko nie pod warunkami dyktowanemi 
przez Nemset. Dopiero, gdy Austrja postawi się 
na sianowisku rosyjskiem pełuej niezawisłości 
państw bałkańskich, <rDina—będsi" © tem mówió, 
jak możnaby wówczas pozostawić do 
pewnego stopnia przyszły los Boświi 
i Hercegowiny nie roztrząsanym, iyl- 
ko mosiałaby Austrja wstrzymać się do wszel- 
ki-go  mięszenia się w sprawy innych curze- 
ścian bałkańskich. Rosja zrobiła co tylko było 
możliwe, aby na tej podstawie dojść do jakiegoś 
modus vivendi, — teraz do Austro-Węgier należy o- 
kazać również usposobienie czynne i Nowoje 
Wremia ma nadzieję, łe zapatrywanie na tę 
kwastję wiedeńskiego dworu nie mają nie wspól- 
nego z wywodami węgierskiego półnrzędowca, 


Do tych rozamowań N. Wremia, dodaje mo- 
nachijską Nordd. Allg. Ztg. tej treści uwagę: 
Bardzo słnsznie możnaby z wywodów N. Wremia 
wysnuć nastepujący program Rosji, czy, jak się 
tam mówi, „parcia opinii publicznej kraju“: 1. 
usunięcie panowania sułtana; 2. oswobodzenie 
wszystkich państw bałkańskich nietylko Z pod 
tureckiego, ale i z pod austrjackiego „jarzma“; 
3. nsunięcie „pseudo-dyn+stji niemieckiego pocho- 
dzenia*; 4. usunięcie — jakkolwiek w ostatniej 
dopiero linii — Austro-Węgier z Bośnii i Her- 
cegowiny; 5. przecięcie Austro: Węgrom wszelkiej 
styczności z morzem Egejskiem | 

Przyjaźń więc rosyjska jest dla Austrji nie 
za tanią cene do nabycia! Tego rodzaju rosyjskie 
żądania mogłyby być stawiane chyba dopiero wte- 
dy, gdyby Austro Wegry leżały upokorzone u nów 
Rosji, na co, dzięki Bogu, nie może się zano-ić, 


„dop ki w Austro- Węgrzech istnieją czynniki, ma- 


jące samowiedzę swej niezawisłaj przyszłości, i 
dopóki istnieje eurorejskie przymierze, o ktere 
monarchia ta jest opartą. 


Z Izby sądowej. 
(Sensacyjna sprawa). 


Lwów d. 30. stycznia. 4. popołudniu. 


Trybunał nie przychylił się do wniosku 
obrońcy, postawionego na poprzedniem posiedze- 
niu, przystąpiono wiec de zaprzysiężenia Horba- 
sze wakiego. Dmytro Horbaszewski, chłopiec lat 15. 
przed rokiem przyszedł na służbę do ks. Kowal- 
skiego. 

W zeznanin jego uderza sprzeczność z twier- 
dzeniem innych Świadków, głyż mówi, że podczas 
pierwszego ognia ksiądz wyszedł z swego mieszka- 
nia w surducie, podczas gdy według innych, miał 
na gobie tylko spodnie. Nie wie kto pierwszy wy- 
szedł wtedy na dwór, nie wie by drzwi były zam- 
knięte na klucz. Świecy kawałek znaleziony na 
strychu, przedłożony sądowi, poznaje, ale nie jest 
pewien czy ksiądz miał takie same Świece. Nie 
widział czy ksiąłz nalewał naftę do lampy, Haśka 
mu to tyłko mówiła, nie wie jednak ile nafty 
zostało. Po ogniu w komorze spostrzegł brak 
nafty we flaszce, nadto stała ona w innem miej- 
scu nż wieczorem a nieco nafty było rozeblanane. 
Nie wie czy kto przez okno tego nie zrobił, bo 
okno było „zaperte* może i otwarte. Powiedział 
o tem księdzu, a ten mu odrzekł, że to on nale- 
wał naftę do lampy, ale wtedy nie potrzebował 
świecić lampy. Przed trzecim wypadkiem ognia 
pozamykał okna na zakrętki ale nie na zasówki, 
bo te były połamane. W nocy obudził go ksiądz 
trącając nogą i krzycząc: „Dmytre ja horu*. Po- 
tem widział jak poszedł po ubranie, wydaje mu 
się nieprawdopodobnem, aby mógł je wydobyć 
przez okno, jak to podaje oskarzony. 


Nie wie czy drzwi tylne od północy niebyły 
otwarte, dopiero później jak stał w nich ksiądz 
już ubrany i obcierał sobie twarz chustką. W po- 
mieszkaniu nie był aż do ugaszenia. W sypialni 
była nadpalona etażerka gdzie były schowane także 
naboje do strzelby. W drugim pokoju paliły się 
SZnfy, w jednej chowało się bieliznę, część jej 
przed pożarem kazał mu ksiądz zanieść do Dery- 
kiawiezów. Tłumok ten był dość duży i ciężki. 
U Decykiewiczów ks. Kowalski pokazywał obe- 
"nym rzeczy niektóre z wierzchu, ale nie rozkła- 
dał wszystkiego zresztą kazał mu zaraz wrócić 
do domu, Pozostało notem w szafie nieco bielizny, 
jednak przeczy, aby się tam znajdowała zimowa 
rewerenda, surduty lub futra, które wedle zdania 
księdza tam się znajdowały i podczas pożaru zgi- 
neły. Futra w drugiej szafie nie było. Pies księ- 
dza szczekał na obrych, ale na swoich i sąsiadów 
nie. Po ogniu kazał mu ksiądz obdzierać sofę 
„aby prę zej dostać asekurację*. Podczas pier- 
wszego ognia mówił ksiądz, że się zaasekuruje, 
i powtarzał to na drugi dzień. Świadek słyszał. 
jak ksiądz mówił do Maryni Porodko, że wolałby 
aby się wszystko spaliło, bo byłby dostał za ase- 
kurację. 

. Wtenczas, kiedy straszył Haśkę, wlazł wpra- 
wdzie do zamkniętego pomieszkania przez okno, 
to jeduakże było otwarte. 

Prokurator prosi o skonstatowanie, że uby- 
tku nafty, jaki spostrzegł Horbaszewski, po dru- 
gim ogniu nie można tlómaczyć tem, juk ksią iz 
powiada, Że nalewał ją do lampy, gdyż uczynił 
to wprzód po pierwszym ogniu. 


Lwów d. 81. stycznia. 


(Rozprawa poranna). 


Dmytro Hołopa, brat Anny Łozińskiej, po 
złożeniu przysięgi opowiada, jak się mu rzecz 
przedstawiała, kiedy podczas trzeciego pożaru u 
ks. Kowalskiego nadbiegł z innymi ratować. Po 
ogniu kiedy przedstawiał księdzu, że ten wróg, 
który podpala jego mienie i innych wraz z nim 
z dymem puścić może, ten odpowiedział: „Ne 
bijte sia, wże hority ne bude, bo nyma szezo*, 
a drugim razem powtórzył te słowa u Anny Ło- 
zińskiej, że wróg ów już nie przyjdzie, „bo szczo 
chotiw, to dopieu*. Kiedy dowiedział się, że 
księdza okradziono, radził, aby dać znać żandar- 
mom, co mu ksiądz nawet kazał robić. 

Następny świadek Ignacy Papara ze Stro- 
niatyna, po ostatnim oguiu przyjechawszy do 
Kulikowa, poszedł oglądać miejsce wypadku. Pod 
oknem wschodniem spostrzegł plamę błotną, jak 
gdyby ktoś przez nie właził. Kiedy zapytał się, 
czy nie uważano, iż to okoo nie było otwarte 
podczas ognia, ksiądz potwierdził to, a następnie 
z zewnątrz dla przekonania się odkręcił palcami 
zakrętkę u zamkniętego okna i otworzył je. Pó- 
Źniej sędzia śledczy próbował zrobić to samo za- 
pomocą obcęgów, jednak nie mógł. 


Przekonany był że ogień powstał ze Środka 
Zmięszany wzrok chłopca, służącego księdza, zro- 
bił na nim złe wrażenie i obudził pewne podej- 
rzenie na tegoż. Świadek twierdzi, że niepodo- 
bieństwem niemał było wydobyć przez okuo z po- 
mieszkania ks. Kowalskiego buty znajdujące się 
poza stołem stojącym przed oknem, jak to miał 
zrobić ksiądz podczas pożaru. Oskarzony jednak 
twierdzi, że buty były nie po za stołem lecz mię- 
dzy nim a łóżkiem, więc bliżej okna. 

Prokurator sadząc, że jest tu pewna nieja- 
sność, wnosi, aby wysłać komisję, któraby stwier 
dziła, <zy tłumaczenie oskarzonego może być słu 
8ZNA(M. Obrońca sprzeciwia się temu, gdyź komen- 
daot żancarmerji Metz, który ma być przesłu- 
chiwany, orzekonał się że ksiądz mógł wydobyć 
ubranie i buty przez okno. Trybunał poweźmie 
uchwałę co do tego wniosku po przesłuchaniu in- 
nych świadków. 


Ks. Jan Radecki lat 31 proboszcz w Mierzwi- 
cach zeznaje kiika drobniejszych szczegółów. Na 
ks. Kowalskiego rzucano podejrzenia o podpalenie, 
był on tem zmartwiony, a nawet miał mówić, że 
wolałby, aby się sam spalił, gdyż nie byłby go 
już nikt posądzał. 

Ks. Włodz. Lewicki, lat 47, proboszcz w Na- 
worcach podaje kilka szczegółów z przeszłości 
obwinicnego, a korzystnych dla niego. 

Po pięciominutowej przerwie, przewodniczący 
oświadczył, że trybunał się przychylił do wniosku 
prok.o tyle, aby przesłuchać adj. Bordolo, który 
prowadził śledztwo w tej sprawie, a który przy- 
padkowo bawi we Lwowie. 

Teodor Bordolo, lat 33, adjunkt sądowy 
w Kulkowie. odpowiada na pytania, czy ksiądz 
Kowalski mógł z nadworu wydobyć ubranie i 
buty przez okno, (czy musiał wchodzić do mie- 
szkania) i uważa to za bezwarunkowo niemożebne. 
Dla wyjaśnienia sprawy postanowiono przeezytać 
odnośny ustęp protokołu. Obrońca dr. Dziędziełe- 
wicz zapytuje. jacy są wymienieni świadkowie 
w protokole, którzy obecni byli przy wizji. Ponie- 
waż okazało się. że nie ma ich wcale, obrońca 
sprzeciwił się odczytanin aktów sądownie niewa- 
żnych Trybunał, ze wzgledu, że akta te już raz 
były odczytywane, uchwalł nieodczytywać ich 
ponownie. 

Co do listów anonimowych, jako okoliczności 
wskazujące, że sam ks. Kowalski jest ich auto- 
rem. orzytacza p. Bordolo to že były w nich za- 
war e fakta, które tylko ks. Kowalskiemu i kilku 
osobom zaufanym mogły być wiadome, a nadto 
mnożyły się te lsty bezimienue kiedy około p. De- 
cykiewicz kręcił się jakiś konkurent, wyglądało 
więc jak gdyby autorozi ich cbedziło o oddalenie 
tegoż a było to w interesie ks. Kowalskiego. 
O podpalenie posądzano w Kulikowie ks. Kowal- 
skiego powszechnie, lecz były to pogłoski bez po- 
zytywnych danych. Świadek przy wizji nabrał 
przekonania, że mógł to tylko ks. Kowalski zrobić. 

Dr. Dziędzielewicz na podstawie odpowiedzi 
na swe pytania, docbodzi do przekonania, że wizja 
lokałua była niedokładna. 

Dalej opowiada Świadek. że w Kulikowie 
były częste ognie I jego nawet namawiano do ase- 
kurowania się. 

Marja Semen, lat 50. wieśniaczka z Kuli- 
kowa, owej nocy kiedy wybuchł ogień w pomie- 
szkaniu ks. Kowalskiego, nie spała i z sąsiedniej 
chaty widziała jakieś światło poruszające się w po- 
mieszkaniu księdza, potem słyszała, jak jakaś 
bryczka, stojąca widocznie blisko, szybko odje- 
chała, a w kwadrans potem wszczął się ogień. 
Bryczki nie widziała bo było ciemno. 
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Kronika miejscowa i zamiejscowe. 


Lwów dnia 31. stycznia. 


* Mianowania. P. minister skarbu zamianowałina 
lat 3 radeę dyrekcji skarba i referenta spraw gorzelnia- 
nych Mieczysława Dajewskiego i dyrektora kursu go- 
rzelnianego i profesora wyższej szkoły rolniczej w 
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Dublanach p. dr. Wawnikiewicza, członkami komisji 
ezzaminacyjnej dla inspektorów gorzelnianych. Komi- 
sja egzaminacyjna będzie się zbierać co roku wa 
Wiedniu w miesiącach kwietniu i maju w gmacha 
ministerstwa skarbu. 


Rada szkolna krajowa zamianowała Maksymi- 
liana Kruszelnickiego w  Horodence. stałym na- 
uczycielem młodszym 6-:lasowej szkoły etatowej mę- 
skiej w Jarosławiu; Eugenię Boczarską, stałą nau- 
czycielką młodszą 4-klagowej szkoły etatowej żeńskiej 
w Stryju. 

* Przykry wypadek Edward hr Mycielski 
złamał pizedwczoraj na balu nogę Hr. Mycielski bę- 
dzie przymuszony spędzić kilka tygodniu w łóżku. 

* Naczelnikiem filji Banku austro-węgierskie- 
go w Tarnowie został zamianowany p. Gabrje 
d'Oedenburg Geringer. l 


= (Qwację urządzili wczoraj przed rozpoczęciem 
wykładu dr. Romanowi Pilatowi, ezłonkowie semi- 
narjum dla literatury pelskiej na uniwersytecia lwow- 
skim z okoliczności wyboru jego na godność rektora 
wszechniey. Imieniem uczniów sz. profesora, przemó- 
wił akademik Tadeusz Sternal. Dr. Pilat wzruszony 
dziękował zebranym za ten objaw czci. zapewniając, 
że wśród Życzeń nadesłanych mu z różnych stron 
Polski, to zajmować będzie w pzmięci jego jedno z 
najpierwszych miejsc. 

Towarzystwo im. Mickiewicza zgotowało wczo- 
raj p. dr. Pilstowi również piękną ewację. Wręczo- 
no mu pamiątkowy pierścień, poczem wszystkich ze- 
branych gościnnie podejmował u siebie p. Szeliga 
Łyszkiewiez. 

* Dr. Franciszek Hoszard, członek Wydziału 
krajowego, odbył onegdaj szczegół>wą rewizję szpitali 
krakowskich, rozpoczynając od szpitala ów, Łazarza. 
Dr. Hoszard zaprosił zarząd szpitali na konferencję 
administracyjną, na której wzięt» pod rozwagę uchwa- 
ły sojmewe, odnoszące się do zarządu szpitali i u- 
chwalono lustrację w eelu d kładnego wprowadzenia 
ich w życie. Następnie udał się dr. Hoszard z in- 
spektorem p. dr. Sawickim do peszczególnych oddzia- 
łów szpitala św. Łazarza i zbadał ich porządek, 
wglądając w administrację i najdrobniejsze szczegóły. 
Po kilko-godzinnej lustracji, wyraził p. radca zado- 
wolenie z obecnego stauu szpitala. Nazajutrz odjechał 
dr. Hoszard do Lwowa, 


t Dr. Adam Pulmann, ogólnie poważany i 
szanowany lekarz, zmarł d. 30. stycznia br, w Sam- 
borze po długiej chorobie. W jesieni zr. niepomny 
na zły stan zdrowia swego, wezwany na wieś do 
chorego, pospieszył ulżyć drugiemu, by sam przezię- 
biwszy się paść ofiarą swego zawodu, który pełnił 
z prawdziwem zamiłowaniem i zaparciem się siebie, 
zdobywając cześć dla swej wiedzy i swego niepospo- 
litego charakteru. U trumny jego stanie nietylko roz- 
paczająca małżonka i rodzina, nietylko wielki szereg 
znajomych i przyjaciół, ale ludność całego Sambora 
i okolicy, bolejąca nad stratą znakomitego lekarza 
i niepospolitego człowieka. 


* Do Galicji. Odesski wiest. donesi, iż depar- 
tament celny zalecił komorze odesskiej konfiskowaó 
broszurę, której autor zuohęca ludność do przesiedla- 
nia się do Galicji. 

* Wystawa kilimów wyrobu szkółki kilimkar= 
skiej w Oknie. utrzymywauej kosztem p. Władysła- 
wa Fedorowicza, otwartą będzie jutro w niedzielę i 
w poniedzia'ek w sali ratuszowej od godziny 9 rano 
do 4 popołudniu. Wstęp bezpłatny. W dziele „Die 
Hausindustrie Oesterreichs* człowiek niewątpliwie 
fachowy, hr. Włodzimierz Dzieduszycki wyraził się 
bardzo pochlebnie o tych kilimach podnoszące ich 
trwałość, harmonię barw i usilne trzymanie się da- * 
waych wziurów. Wielka iw zkuitTge p; Władysława 
Fedorowieza. któremu za podniesienie tej gałęzi prze- 
mysła domowego szczere należy się uznanie. 


* Nabożeństwo w 28. rocznicę powstania sty- 
czniowego, odbędzie się w niedzielę dnia 1. lutego 
b. r. o godzinie 101/ą w kościele OO. Karmelitów, 
na które wszystkich rodaków zaprasza młodzież 
polska. 


* Dr. Karol Lewakowski jako wiceprezydent 
rady zawiadowczej i pełnomocnik muzeum polskiego 
w Rapperawylu, podjął wczoraj z urzędu depozyto- 
wego lwowskiego kwotę 3564 zł., która po odtrące- 
nin podatku i stępia, pozostała z zapisu śp. Karola 
Beliny Brzozowskiego, jako legat w kwocie 4000 zł, 
dla muzeum testamentem przekazany. 


* Z kroniki karnawałowej. Kostjamowo-ma- 
skowy bal Koła liter ckiego zaprezentuje nam w śro- 
dę kilkanaście rzeczywiście w oałem tego słowa na- 
der pięknych i stylowych kostjamów. Malarze podję- 
li się utworzenia grupy wschodniej, która, jak za- 
dzić można, przedstawiać się będzie imponująco. Kil- 
ka strojów polskich, o których dvtychczas wiemy, 
będzie nader kosztowny h i pięknych. Na balu bę- 
dzie także piękny kostjaum amerykanki. Masek, a 
w szczególności domin, pojawi się również imponu- 
jąca liczba, 

Bilety na bał ten są od dzisiaj wieczora do 
nabycia w lokalu Koła codziennie do 3 lutego od 
godz. 7. do 9. wieczorem W dzień balu zaś ed godz. 
12. do 5. popołudniu w kasynie miejskiem. 


* Biaro komitetu balu prawników, mają- 
cego się odbyć w d. 2. lutego br. salach kasyna 
miejskiego, znajduje się w hotelu Żorza na I. piętrze 
nr. 2 i otwarte jest codziennie od godz. 9. rano do 
6. wie'zorem. Komisja muzyczna balu w porozumie- 
niu z p. F rką, k:pelmistrzem muzyki 95. pp., wy- 
brała najnowsze utwory mu-yczne, które wspomniana 
orkiestra wykonywać będzie do tańca Dla wiado- 
mości pięknych uczestniczek batu dodajemy, że ozdo- 
bne porządki tańców są już gotowe, a aranżerowie 
p. Abrahamowicz i dr. Kopeeki przygotowują nowa 
figury kotylionowe. 

* Piknik. Proszeni jesteśmy o zawiadomienie że 
na piknik Towarzystwa prawuiczego dnia 9 lutego 
br. odbyć się mający. jeszcze najpóźniej do 3 lutego 
br. zapisywać się można. 

* Ochotnicza straż ogniowa „Sokół“ urzą- 
dza jutro w niedzielę zabawę z tańcami w sali to- 
warzystwa Rynek | 17 I. piętro o godzinie 8 wie- 
ezór. Zaproszenia można otrzymać na miejscu. 


* Wieczór z tańcami, który urządza Czytel- 
nia akademika w najbliższy czwartek w sąlach ka- 
syna miejskiego, coraz się piękniej zarowinda, Gor- 
liwe starania komitetu około uświetni-nia tej po- 
wszechnie z upragnieniem oczekiwanej zabawy s% już 
na ukończeniu. Zaproszenia prawie w całości wy- 
słano, a dalszymi zgłoszeniami uprasza komitet usil- 
nie jak najbardziej się spieszyć, gdyż niebawem lista 
zaproszeń będzie musiała być bezwarunkowo zam- 
kniętą celep uniknięcia seisku na sali. Do tańca 
przygrywać będzie muzyka 95. pułku piechoty; ko- 
misja muzyczna wysłuchawszy próby najświeższych 
tańeów karnawałowych, odbytej pod kierownictwem 
p kapelmistrza Forki, wybrała najulubieńsze tańce, 
przestrzegając jak największego urozmaicenia w ich 
repertuarzu. Zupełnie oryginalne porządki tańców, 
wykonane w jednej z najpierwszych firm lwowskich, 
będą prawdziwie wdzięczną niespodzianką, a z pe- 
wnością przez wszystkie uczestniczki wieczoru mile 
powitaną. Z tajemnicy dekoracji sal wolno nam na 
razie tyle tylko zdradzić, iż wypadnie ona niezaprze- 
czenie wspaniale i prawdziwie artystycznie. 
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* Komitet wieczorku Towarzystwa pedagogi- 
cznego zawiadamia, iż jutro tj. d. 1 lutego br. ed- 
będzie się wieczorek Towarzystwa, W wielkiej sali 
Domu Narodnego. Protektorat przyjęła p. prezyden- 
towa Mochnacka. Dochód z wieczorku na rzecz Lurs 
Towarzystwa. Jest nadzieja, że cel tak humanitarny 
zgromadzi li znych i chętnych uczestników. gf 
nabyć meżna w dzeń wieczorku od godziny 10 do 12 
zrana i cd 3 de 6 popołudnia w kanocelarji Kasyna 
ruskiego, wieczorem przy kasie. 

* Na wczroajszem walnem zgromadzeniu 

„Echa“ dokon»no przedewszystkiem wyborów do za- 
rządu. Na przewodniczącego powołany został ponownie 
imejator stowarzyszenia p. Marjan Fontana, na dyry- 
genta p. Wilhelm Czerwiński, do wydziału pp. Igna- 
cy Witoszyński, Oskar Sack, Eugeniusz Pasławski, 
Aleksander Piotrowski, Józef Ostrowski, Franciszek 
Daniszewski. Zgromadzenie liczne. Dyskusja ożywio- 
na. Postanowiono wprowadzić wiele ulepszeń. 

+ Towarzystwo gimnastyczne » „Sokół* wę 
Lwowie urządza w poniedziałek d. 2 lutego br. kon- 
gart muzyki wojskowej 30 P. P- pod klerownictmao 
kapelmistrza p. Rolla. Początek 0 godzine 1/5 

* Z kolei Karola Ludwika. Przedsiębiorgi wo 
drogiego tora kolei Karola Ludwika prze łało na rą. 
ce rad:y p. Śladkowskiego jako prezesa balu techni- 
oznego 150 zł. na rzecz pomocy bratniej techników 
lwowskich. Za ten dar wspaniały składa komitet 
balu technicznego najszczerszo Swoje podziękowanie ! 

* Zamach samobójczy. Jeden z tutejszych 
ajentów policyjnych wyśledził i Przyaresztował dnia 

29 bm. zarobnika, Dmytra J.. jako sprawcę „bro- 
duiozej kradzieży w dzień Nowego roku, ną szkodę 
Bazylego Komarzyńskiego popełnionej, Dmytro J., 
sprowadzony do biura inspekcyjnego dyrekcji, nie 
o-zyznał się do winy, EdJ jednak mimo to wobec 
ı :branego materjału dowodowego miał być oddany do 
a.esztu, targnął się na swe ŻYCie, zadając sobie nie- 
śpodzianie zwykłym kozikiem ranę w prawą stronę 
seyi. Rannego odstawiono do Szpitala głównego. 

* Festyn na lodzie. W dnin jutrzejszym od- 
będzie się na Szum.nówce wielki festyn, urozmaice- 
'.j paszczaniem balonów; postacie ludzi i zwierząt 
saśladujących. Z a godz. 5, zajaśnieje przy 
uświetlenia stawu i spaleniu Ogni sztneznych lodowa 
wieża Eiffel w różnokolorowych światłach. Osoby, 
które chciałyby wypożyczyć kostjum mogą takowy za 
kaucją otrzymać bezpłataie. pP „czątek fəstynn o godz. 
pół do 4. W razie niesprzyjającej pogody, festyn od- 
aa zostanie na dzień następny (pon.edziałek) 2. 
lutego względnie do najbliższej niedzieli. 


* Zarząd zakładu „kąpielowego św. Anny 
zawiadamia publiczność, iż kąpiele dla pań w łaźni 
parowej i rzymsko- „iryjskiej począwszy od dnia 1. 
lutego b. r. tylko raz W tygodniu mianowicie w ka- 
żły piątek od gods. 2. po południu do 9, wieczorem 
otwarte będą Zarazem oznajmia, iż basen (pływal- 
ała) z powodu różnych ulepszeń przeprowadzić się 
mających, będzie przez cały miesiąc zamknięty. 


+ gtan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi dnia 31. stycznia o godzinie 13. 
w południe : 

W ubiegłej dobie mieliámy wiatr południowy 
„achodni; stan nieba zachmurzony — a powietrze 
bardz. wilgotne (829/, wig. wzgl.) 

Średnia temperatura doby była — 24 O, naij- 
wyższa -|-3.60 C, dziś w połud, najniższa —3 2C. 
nad ranem. 

Uwaga: Wezoraj wieczorem padał śnieg; opad 
jinak jest wcale nieznaczny, dziś wypogodziło się 
; pełnie, odwilż. 

Zmiżka barometryczna 745 do 750 mm znaj- 
a. wała sie na wyso. Szetlandzkich; zwyżka 780 do 
7.5 w Wielko Rosji. 

Stan barometru ; edu owany do p. m. był dziś 
v 9 g. rano 773 m. 

Prognoza na dobę następną do 12 g. w po- 
łodnie d. 31 bm. do 12 w południe d. 1. lutege: 
Wiatr przeważnie z południowej strony, średnia tem- 
peratura w tym czasie podniesie się o 0°C, niebo 
będzie lekko zachmurzone, a powietrze bardzo wil- 
getne. Przeważnie pogoda, Odwilż; rano mgła, 

s Jutro dnia 1. lutego: św. Wig. Ign. 
św. Eufymyja. 


— Z Kołomyi piszą nam: Mamy już trzech 
kandydatów na posła do Rady państwa. Są nimi: 
Leon Meisels, wnuk znanego patrjoty i rabina war- 
szawskiego; dr. Byk, adwokat ze Lwowa i dotych- 
czasowy poseł dr. Bloch. 

— W Tłnmacza ma wkrótce powstać wielka 
eukrownia, dzięki inicjatywie p. Oktawa Doszotta, 
właściciela dóbr Pałahicza i p. Augusta Gumińskie- 
go, dyrektora dóbr Tłumacza, 

— Kołomyja. Jutro o godzinie 4 po południu, 
w sali kasyna mieszczańskiego w Kołomyi odbędzie 
się walne zgromadzenie stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy mieszkańców miasta Kołomyi pod nazwą 

„Jutrzenka* z następującym porządkiem dziennym : 
1) Sprawozdanie z dotychczasowej czynności. 2) Wy- 
bór prezesa, tegoż zastępcy i 9 członków do rady za- 
wiadowczej. 3) Wnioski członków. Do prawomocno- 
ści walnego zgromadzenia potrzebną jest większość 
członków rzeczywistych, 

— Operacja. Dr. Jawdyński dokonał amputacji 
dwóch palców u nogi złożonego ciężką niomocą arty- | 
sty warszawskiego Galasiewicza, Operacja udała się | 
pomyślnie i usunięcie palców stanowczo zapobiega 
zakażeniu krwi w organizmie, 

— Bąd przysiesłych w Bonie (Algier) dzien- 
nika na Tomoi, który zabił swoją żonę i kochanka 
jej, oficera, uniewinnił. 

— Na polowaniu. Do Warszawy nadeszła wia- 
domość o wypadku, jakiego doznał p, Ludwik Ostoja- 
Dabrowski, taneczny mieszkaniec, Pan D. od kilku 
tygodni przebywa w gub. wołyńskiej i bierze udział 
w polowaniach, jest bowiem namiętnym myśliwym. 
W ubiegły poniedziałek w lasach dóbr Zamieliwe 
nieopodał Bugu am na dziki, Pan D. trafil 
dużego odyńca, który upadł. Myśliwy sądząc, iż dzik 
nie żyje, zbliżył się do leżącego odyńca, który, do- 
BRE kłami nogi p. D., zranił go straszliwie. 

„Głazetu Głdnńska*. Pod tym tytułem wy- 
chodzić będzie od 1 kwietnia rb. w Gdańsku gazeta 
polska w duchu ściśle katolickim. Gazeta ta poświę- 
coną będzie przeważnie dla Kaszub i przyległych 
okolic a główna dążność jej polegać będzie na tem, 
żeby zwalczać socjalizm, szerzący Się między polskimi 
robotnikami w Gdańsku. 

— Ludność Wiednia. Oz?ł0520n0 rezulat spisu 
ludneści, dokonanego we wszystkich dziewiętnastu 
dzielnicach powiększonego Wiednia. Ludność rzeczona 
bez załogi wojskowej i służby dworskiej, wynosi 
1.332.828 mieszkańców. 

— Cudowne dziecko. W Łodzi, jak donosi 
miejezowy dziennik, znajduje się czterolitni chłopiec. 
posiadajacy niemałe zdolności do » uzyki. trzecim 
roku życja malec ten grał łatwiejsze melodje, obecnie 
zaś Sam już komponuje. Rodzice niezwykłego d:iecka 
byli z nim w Berlinie U Joachima, chcąc zasięgnąć 
zdania jego o zdoldościach Syna. Joachim przepowie- 
di% malcowi świetną przyszłość, jeżeli jogo ta- 
ent rozwijać się będzio prawidłowo. O ile wiadomo, 
kształceniem obiecującego chłopca ma się zająć gam 
Joachim. 
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— Znany prof. Schrótter miał wczoraj we 
Wiedniu publiczny wykład o kochinie, i oświadczył 
że zna dcekładnie odpowiedzialność, jaka na nim cię- 
Ży ; musi jednak na podstawie doświadczeń stwier- 
dzić, Że kochina nia ma wartości jako środek dja- 
£hczy. albowiem w wielu wypadkach stwierdzonych 
eu hot nie następuje reakcja. W ogóle, gdzie inne 
śr dki djagnozy z.wodzą, zawodzi także kochina. Ró- 
wni:ż nia ma wartości kochina jako środek le. zni 
czy; dotychczas nie miał Schrótter ani j+hnego wy- 
padku wyleczenia, nawet żadnego wypadku pole- 
pszenia, 

Dopóki trwał entuzjam, wywołany głównie przez 
dzienniki niemieckie, dopóty pacjenci u'rzymywali, że 
doświadczają znacznego p"lepszenia; dzisiaj gdy za- 
pał osłabł, zmienili zapatrywania. Schrótter zakończył 
swój wywód tem, że nie może nikomu z czystem su- 
mieniem doradzać użycia kochiny, i oświadczył się za 
organizecją domów leczniczych dla suchotników. 


— Około 800 studentów, jak telegrafują z Pa- 
ryża, zgromadziło się 30. bm. w dzielnicy Quartier- 
Latin w celu urządzenia demonstracji przeciw dzien- 
nikowi Egalité, który uderzył na studentów, z po- 
wodu zajśó, jakie miały miejsce podczas przedstawień 

„Termidora*. Policja przeszkodziła jednak dem»n- 
stracji. Studenci cofnęli się na prawy brzeg Sekwa- 
ny, pocz”m Się rozprószyli. Kilku stawiających opór 
władzy, aresztowano, zresztą nie było żadnych rez- 
ruchów. 


O ról Bobo I. 


I. 

Król Bobo I nie został wpisany do almanachu 
gotajskiego i z wszelką pewnością nazwisko jego ni- 
gdy tam nie zajaśnieje. O państwie króla Boba I. 
nie wspominają też geografowie, choć podobno we 
wszystkich częściach świata ma ono awe t:rytorja. 

Nie wynika z tego bynajmniej, jakoby król Bobo 
I. uie był potężnym monarchą, lub jakoby jego pań- 
stwo ustępowało innym w czemkolwiek, 

Król Bobo I. należy do rzędu władców absolu- 
tnych. Jego spojrzenie wystarcza poddanym za rozkaz, 
jego wela staje s'ę natychmiast ciałem. Jego uśmiech 
pada jakby promi-niami słońca na całą krainę, a je- 
go gniew lub smutek pogrąża je w ciemnościach po- 
sępnych. Nikti w niczem nie próbuje nawet stawiać mu 
oporu. Pod puchy, które mu miłość zaściela, nihilizm 
nie wciska swej bomby; nigdy też widmo. żadnege 
zamachu nie trwoży snów spokojnych temu mo- 
narsze. 

Jeżeli kto, to on z całą siłą przeświadczenia 
może o sobie powiedzieć, że stąpa po drodze usłanej 
różami. (o więcej: różami bez cierni, bo ciernie 
utkwiły w ręku lub sercu zrywających dlań owo kwie- 
cie i sam kwiat tylko pada na drogę władcy. 

Osoba króla Boba I. jest jakgdyby skondenso- 
wanem szczęściem, Tehnie też ona szczęściem i szczę- 
ście rozsiewa dokoła siebie. Kto tylko przystąpi do 
tego potentata, czuje ów wpływ błogi, podobnie jak 
ciepło nas owiewa, gdy się zbliżymy do pieca, 

Pochodzi to ztąd, że król Bobo I. nie wdaje 
się w żadne zagadnienia społeczne lub polityczne. 
Jest mu to najzupełniej obojętne, jakie postępy czy- 
ni socjalizm pemiędzy robotnikami, jaką encyklikę 
zamierza wydać papież, w jakiej wysokości żądają 
dodatkowych kredytów ministrowie wojny. Króla Bo- 
ba I. nie wzruszyło bynajmniej ustąpienie Bismarka. 
a nawet niespodziewane rozwiązanie austrjackiego par- 
lamentu przyjął ze stoicką obojętnością. 

Odosabnia się on w ogóle od wszystkich wpły- 
wów nerwujących. Ani przez myśl mu nigdy nie 
przejdzie, wziąć do ręki dziennik, a o Zoli zaś lub 
Ibsenie mniej wie nawet od tych, którzy z góry oby- 
dwóch okrzyczeli antychrystami... 

Wedle znanej legendy pewien władca, niezado- 
wolony ze siebie, świata i ludzi, otrzymał od szych 
astrologów radę, aby wdział koszulę człowieka szczę- 
śliwego. Przyrzeczono mu, że wówczas wszystkie je- 
go cierpienia prysną, jak mydlana bańka. Dłasie po- 
szukiwania uwieńczył wreszcie pomyślny skutek. Ale 
ów unikat, który odważył się nazwać szczęśliwym, 
nie choia? dać koszuli, bo miał tylko jedną. Nie 
znam adresu władcy biednego radzę mu więc z te- 
go miejsca, niech się zgłosi do króla Boba I. 
Ten ma koszul podostatkiem: gładkie, haftowane, 
z koronkami bez koronek, z rękawkami i bez rękaw- 


ków — jakie kto woli, a wszystkie przesiąknięte wa- 
porami szczęścia, 
U. 


Państwo króla Boba I. nie do maluczk z 
leży. Jak wspomniałem, składa się ono z ak b 
wincyj. Najmilsza mu atoli jedna, może najmniejsza, 
lecz płynaca mlekiem, którego też król Bobo używa 
do syta, ku widocznemu poźżytkowi różowego swego 
ciała. 

Państwo całe, zwrócone kn Południowi, pławi się 
w ciągu dnia w jasności i w cieple. Nieraz też pro- 
mienie słońca, dopadłszy królewską głowę, wkładają 
Da nią jakgdyby koronę złotą ze swych blasków. 
Wówczas przed monarszym majestatem, kolana chyba 
zgiąć wypada, choć i to prawda, że majestat ów nie 
potrzebuje aż słońca, aby imponował. 

Pozostawiam orografię i hydrografię tego pań- 
stwa kompetentnym badaczom. Jego florę reprezen- 
| tuja krzewy egzotyczne i nieegzotyczne ; palma, ka- 
melia, abutiłon, prymule itp. -- a faunę kanarek, 
który od rana co wieczora Świegoce, rywalizując W 
tym względzie z samym królem, dalej lew i pies, te 
obydwa jednak nieruchome, spoglądające grożnie 4 
dywanów nad łóżkami... 

Bo — na cóż dłużej taić ? — państwo króla 
Boba I. mieści się w czterech ścianach pokoju, a 
kolebka jest jego tronem, a pierś matczyna ową mle- 
kiem płynącą krainą... 


III. 
Tak! To ten malee owinięty w poduszkę ; ten 
malec z buzią różową, jak jutrzenka — z oczkami 


blado sinemi, jak błękit nieba o o świcie, to ten malec 
— król Bobo I. 

Rodzice są jego ministrami, Ojciec dzierży portfel 
spraw zewnętrznych, Sprawy wewnętrzne wyznań i 
oświaty matka. Ministerstwo komunikacji nie mialoby 
na razie nie do czynienia: małemu królowi każda 
droga dobra — bo jeszcze chodzić nie umie. Teka 
wojny wreszcie, zachowana dla niego samego, czeka 
także na lepsze czasy, gdy drobne piąstki nabiorą 
siły i gdy wprawi się nieco lepiej języczek, który 
swej międzynarodowej mowy dziecięcej nie nmie je- 
szcze za broń użyć... Cały sztab babek, stryjaszków, 
wujaszków, ciotek, kuzynów, knzynek — to jego pod- 
dani... Wszyscy na wyścigi niosą mu hołdy; jeden 
głos uwielbienia słychać dokoła jego tronu. 


Gabinet natemiast, jak każdy gabinet miewa o- 
pozycję. Wedle najlepszego mniemania osłaniają króla 
Boba I. oba ministerstwa tarczą swej opieki. Ale 
czasami poddani nie godzą się na system rządowy. 
Wypływają na jaw różnice zasadnicze przekonań: 
kwestja np. czy w danej chwili bardziej wskazanym 
byłby ulopek rebarbarowy, czy też rumianek, 2520- 
gnia umysły. Gabinet ufny w niezłomne zaufanie 
swego pana i króla, rzadko kiedy cofa się przed opo- 
nentami, a Korona stoi zbyt wysoko, aby mięszała 
się w te walki... 

Król Bobo T, nie znosi dyskusyj. On tylko roz- 
kazywać umie. Zdawałoby się, że lada wątlejszy P0- 


dmuch wiatru skruszy ten wątły zlepek, a przecie po- 
rusza on dowolnie, jak maszynką na sprężynach — 
ludźmi, których nie zdołały powalić nawet huragany 
przejść życiowych... 

We dnie na wyrywki skacze przed nim nietyl- 
ko matka, lecz i ojciec, choć przed nikim w życiu 
nie skakali. Babka, której na śpiew wcale się nie 
zbiera, nuci mu wesołą piosnkę, echo szezęśliwych 
lat młodości. Stryjaszek nawet, poważny emeryt, wy- 
prawia najpocieszniejsze miny, aby utulić króla Bo- 
bo I., gdy się rozpłacze... 

'A w nocy... Nieraz minister spraw zewnętrz- 
nych zrywa się ze snu najgłębszego, i wzruszującym 
sennością głosem, wyśpiewuje nad kolebką królew- 
skiego majestatu : 

Huś. huś- tra -la -la 
Zjadły wilki ba- ra -na. 


monarchy. Król Bobo I. jest despotą. 
IV. 


Ale wszystke ma swój koniec... 

Przyjdzie też dzień, gdy król Bobo I. z przera- 
żeniem obsczy, iż gmach jego władzy wszechstronnej 
runął w gruzy; dzień, kiedy ministrowie z całym re- 
spektem wypowiedzą mu wyłączność swej służby, a 
poddani 
stronę. 

Zostanie pozbawiony berła i majestatu — i 
pierwszy raz wówczas melanholia nim owładnie a 
myśl o znikomości wszech rzeczy ziemskich, jak „ro- 
bak wylęgnie się w bujnym kwieciu*. 

Będzie to dzień, w którym proklamowany zo- 
stanie posiadaczem jego tronu król Bobo II, 

St. Rossowski. 
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zwrócą się ze swem homagium w inną 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Wozoraj dawano po raz drugi feuil- 
towski „Rozwód Jullietty.* P. Kwiecińska otrzą- 
sną'/82y wię z niedyspozyci rozwinęła grę oryginal- 
ną i prawdziwie artystyczną, Wystawa sztaki, jak 
przy premierze, budziła żywe oklaski. „Rozwód“ po- 
przedziła jednoaktowa komedja grecka Cavalotiego 
p. t. „Mikarete.* Rzecz ta pełna charakterystycznych 
epizodów, ale tylko... epizodów graną była starannie 
przez pp. Hierewskiego, Walewskiego, Zawadz- 
kiego i p. Stachowiczową, a zwłaszcza prez dwoje 
ostatnich. 

— Zsali koncertowej. Piękną daninę z 
swoich talentów złożyli wczeraj artyści sceny kar 
na rzecz tenorzysty-weterana opery warszawskiej i 
nadwornych teatrów zagranicznych Mieczysława Ka- 
mińskiego. Teofila Nowakowska ofiarowała wstrząsa- 
jący peemat „Do granicy“, Ignacy Warmuth wspa- 
niały „Chante de Noel“, Julian Jeromin serdeczną 
„Kapoto“ moniuszkowską, Tadeusz Skalski długą 
humo»reskę własnego pióra, wreszcie sympatyczny 
tyle gość nasz Aleksandra Klamrzyńska rzuciła w 
salę mistrzowsko opracowany wale z „Romea“ i szo» 
penowskiego mazurka. Popisywał się też młody u- 
zdolniony uczeń beneńsanta p. Adolf Bolek. Sam 
koncertant wsłępował na estradę trzykrotnie zadzi- 
wiając słuchaczy nieporównaną deklamacją, szkołą, i 
niewątpliwemi zasobami głosu płynącego jeszcze swo- 
bodnie z tej iście „miedzianej“ (jak ją kiedyś zwa. 
na) piersi...“ 

— Ze sztuki. Większych rozmiaró7 płótno pod 
tytułem „Wybawienie Heleny* (z powieści „Ogniem 
i mieczem“) nadesłał na lwowską wystawę p. Ba- 
towski, dalej przysłali: Kossak dwie akwarele przed- | 
stawiające „Jenerała Dąbrowskiego* i „Hetmana 
Żółkiewskitgo pod Cecorą*, Kornberger „Niepomyślny 
atak*, Popiel „Głowkę kobiecą * , Studjum z naturż. 
W tych dniach ujrzymy w naszym salonie kilka 
pięknych nowości, między innemi większy obraz Ro- 
sena „Bitwę pod Stoczkiem“, „Trębacza*, „Rekon- 
walescentkę*, płótno nagrodzone na wystawie w Pa- 
ryżu Lófflera „Rene* i Piechowskiego 
chunku“. 


Dzieł ekopomiczny. 


Wiedeń d 3!. stycznia, Giełda zbo- 
żowa: pszenica ua wiosnę 8-42, na czerwiec 
8'29; żyto ua wiosnę %'51. 

Berlin d. 31. stycznia. Według dzienników 


przyznał rząd niemiecki w rokowaniach z Anstre- 
Węgrami zniżenie ceł zbożowych z 5 na 31/, marek. 


„Przy pora- 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 31. stycznia 1891. 
Lwów: Pszenica T— do 7-95, żyto 5-90 do 6.30 


owies obroczny 6.— do 6:40, jęczmień 5— do 6.66, rzepak 


—— do ——, groch 6-— do 925, wyka do —:—, be 
bik —— do —:—, hreczka —— do —:—, kukurudzą —— 
do ——, chmiel za 56 kilo —— do ——, koniczyna czer- 
wona 44*— do 53'—, koniczyna biała —— do ——, koni- 
czyna szwedzka — *— do ——: 


Tarnepol: Pszenica 6.85 do 7-55, żyto 5-85 do 6-15, 
jęczmień browarny 5:25 do T—, Owies 5:90 do 6-20, groch | 


615 do 8: —, wyka —— do ——, rzepak —— do ——, | 
Inianka —— do — —, koniczyna cara 45:— do 52:—, 
koniczyna biała —— do ——, koniczyna szwedzka —— 


Podwołocz ska: Pszenioa 6'50 do 126, 
do 586. jęczmień 4-85 do 6:50, owies 530 d 
&.— do 8—, wyka —— do —*—, rzep 
Inianka —*— do — —, koniczyna czerwona 45:— do 51:——, 
koniczy: bista —-— do ——, 


koniczyna szwedzka —— 

Jarosław: P 7:— do 8'15, żyto 6:— do 635, 
jęczmień 575 do 7 -36, owies 6— do 660, groch 6— do 
E, wyka —'— do ——, rzepak —— do — —, lnianka 
—— do —=— koniczyna czerwona 40— do 53—, koni- 


A D ch 


—— + Aa —i= 


czyna biała —— do - 7a = koniczyna szwedz. —*— do ——, 
tymotka —'— 40 — 

Wizystko za 100. kilo netto bez worka. 

Chm':1 od —— do —— zł. za.56 kilo, loco Lwów 


nominalnie. 

Okowita gotowa aa 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
Po a Aa nasionami sony; Tymotka w cenie od 22 
do 26 zł poszukiwana. Na zboże popyt niewielki. 


z 
Chwilowa sytuacja. 


Naczelny komitet wyborczy ruski, komitet 
z. „nowej ery“, Ogłosił odezwę, noszącą 
datę 29. b. m. W odezwie tej, którą zamieszcza- 

miejscu; znajdnjemy wymienione 
u na pierwszem miej.cu obok inte- 


więc b 


my na innem 
interesa kraj 


resów państwa. 
az pierwszy, 


Tem też, jak nie mniej wzmian- 
wk. że przyszłym posłom 
ruskim wypada „dążyć do rozwoju narodowego 
w zgodzie z drugą narodowością naszego kraju, 
narodowością polską“, korzystwie różui się ta ode- 
zwa od innych enuncjacyj jej przewódców. Wszy- 
stko to atoli nie wystarcza zupełnie, abyśmy ru- 
skiemu komitetowi naczelnemu przyznać mogli 
charakter równorzędny z krajowym „komitetem 
centralnym wyborczym“, a to tem mniej, że 
w odezwie nie znajdujemy wzmianki: jak stronni- 
ctwo to zachować się myśli wobec żywotnych 


O ministerstwie spraw wewnętrznych wcale już 
nie wspominam, bo to już jego dola w dzień nie do- 
jeść, w nocy nie dospać, a być ciągle na zawołanie 


rozgałęzień komitetu centralnego na prowincji, po 
powiatach. 

Odezwa z podpisami nie wystar*z4 również, 
abyśmy w „naczelnym ruskim komitecie" widzie- 
li jakąś istotną naczelną reprezentację ruskiego 
narodu. Przyznajemy atoli chętnie, że cdrewa ta 
męskim swym tonem i otwartem wypowiedzeniem 
zasady solidarności krajowej z chęcią narodowe- 
go pojednania z Polakami, sympatyczne sprawiła 
na nas wrażenie. 

Być może, że dalszy rozwój rurhu wybor- 


czego przy trzeźwości i patrjotyzmie k:ero- 
wników ruchu ruskiego doprowadzi do po- 
rozumienia się we wspólnej akcji — której 


wyrazem dla nas w tym zwłaszcza kierunku, 
są powiatowa komitety wyborcze, przedstawiające 
kraj z jego interesami w miniaturze, Na teraz 
tyle tylko zapewnić możemy „komitet naczelny" — 
a jesteśmy tu niewątpliwie tłumaczami olbrzymiej 
większości krajowego obywatelstwa — że każdy 
inny komitet wyborczy, jawny czy poufny, każda 
agitacja, nie przyznająca jawnie, otwarcie i w czy- 
nie, że solidarność krajowa w obronie praw i in- 
teresów kraju i zgoda narodowa, zgoda z polsko- 
ścią, stcją u nich mi czele dążeń, trktowane 
będą, bądź co bądź, jako wrogie, których zwal- 
czanie wszędzie i na każdem miejscu bę- 
dzie pierwszem zadaniem terażniejszej akcji wy- 
borczej. 


Gr. katol ordynarjat metropolitalny wydał 
pod d. 16. b. m. (l. 10 ord.) kurendę o tak zwa- 
nej „Dowej erze“, w której oprócz tantologicznej 
exegetyki o lojalności i katolicyzmie, nie ma nie 
uwagi godnego. Cały list pasterski trąci niestety 
bizantynizmem. 

Jakkolwiek o „nmiarkowanym liberalizmie* 
i innych punktach programu „nowej ery* nie ma 
w liście pasterskim wzmianki, wrażenie wielkie 
wywołało w pewnych kołach, że tenże ordynarjat 
metropolitalny gr. kat. zdegradował 2 wicedzie- 
kanów, a 4 innym księżom odebrał tak zwane 
evpositoria canmonicalia i tytuł radzców konsy- 
storialnych za podpisanie wotum nieufności 
dła p. Romańczuka. 


Fremdenblatt wyraża przekonanie, iż niena- 
wistne wycieczki Hamb. Nachr. przeciw Austro- 
Węgrom nie były inspirowane przez ks. Bismar- 
ka, którego jednem z największych i najsłynniej- 
szych dzieł jest przówrócenie przymierza 2 A ustro- 
Węgrami. Zdaje się, iż wzmi nkowany organ 
hamburski korzysta z kilku rezmów swego naczel- 
nego redaktora z ks. Bismarkiem, aby prowadzić 
politykę na własną rękę. 


Nordd. Allg. Ztg. rządowa zwraca uwagę, 
że artykuł Graśdanina o podróży arcyks. Fran- 
ciszka Józefa do Petersburga, uderzająco jest 
zgodny z artykułem w tejże sprawie Hamb. Nach- 
richten, 0rgann Bismarka. 


Następcą jen. Leszczyńskiego w komendzie 
9 korpusu, ina zostać szef jeneralnego sztabu 
jen. Waldcrsee, którego na tym nrzędzie ma po- 
dobnobno zastąpić kemenderujący w Strasburgu 
jenerał hr, Haessler. 


Telegram „Gazety Narodowej,” 


Wiedeń 31. stycznia. Prawie we 
wszystkich tutejszych okręgach wyborczych 
odbyły się wczoraj zgromadzenia wyborcze, 
ale nigdzie nie wystąpiły godne uwagi kan- 
dydatury. Podnieść można tylko, że w okrę- 
gu 9. postawiono kandydaturę Kronawettra 
(demokraty), pomimo że Wrabetz obstawał 
przy swojej kandydaturze. Jeżeli Kronawet- 
ter zostanie wybranym, to tylko dzięki po- 
parciu ze stromy liberałów (z powodu, że jest 
wrogiem antisemitów), ale postrada swoją po- 
pularność u demokratów. 

Wiedeń d. 31. stycznia. Stan zdro- 
wia byłego ministra wojny hr. Bylandt-Reidta 
ciągle niepomyśloy i coraz gorszy. 

Praga à. 31. stycznia. Rozwiązane 
w roku przeszłym stowarzyszenie młodocze- 
skie „związek chłopski* ma się na nowo zor- 
ganizować 8. lutego. 

Berlin dnia 31. stycznia. Obawy co 
R stanu Windthorsta minęły; zapewne za 
| knlka dni już wyzdrowieje. (Wychodząc z ko- 
misyi parlameutaraój d. 28. bm. przesódzca 
centrum potknął się na schodach, upadł i 
stłukł sobie nos, a oprawa okularów wbiła 
mu się w ciało). 

Br. Soden odjedzie na wiosnę do Afryki 
wschodniej jako gubernator ; jeneralny konzul 
Michahelles już nie wróci do Zauzibaru. 

Petersburg d. 31. stycznia. Kadry 
rezerwy kawalerzyckiej nr. 18. i 14., stoją- 
ce w Tambowie, zostały o czwarty oddział 

noŻone. 

Er Finlandzki dziennik Savo został zą ar- 
tykuł noworoczny zawieszony. 

Wyszedł ukaz, surowo polecający wla- 
dzom szczególne ko.trolowanie obowiązanych 
do służby wojskowej Żydów, zwłaszcza w gu- 
RE ak zachodnich , mianowicie aby dla 
EM Sak CR oà poboru nie kaleczyli się. 
az „JE sf którym policja zabroniła 
kła Żyda nag Pie więcej jak jednego subje- 

yaa, postanowili nie płacić weksli. 

Paryż 31. stycznia, Rząd jest w kło- 
potach z powodu, że komisja Izby posłów 
nchwaliła, zwrócić mu zawarty z królem da- 
homejskim traktat jako niewystarczający. Być 
jednak może, że plenum Izby poprzestanie 
na pozostawieniu rządowi odpowiedzialności 
za ten krok. Gdyby Izba przystąpiła do u- 
chwały komisji, byłaby to ciężka porażka dla 
całego gabinetu, a nadto musianoby Daho- 
mejowi nanowo wypowiedzieć wojnę, aby go 
zniewolić do pomyślniejszego dla Francji 
traktatu. 
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Londyn dnia 31. stycznia. Minister 
skarbu Goschen zajmywał się w swojej mo- 
wie na bankiecie Izby handlowej w Leeds, 
ostatniem przesileniem finansowem Oświadczył 
on, że przy pomocy Banku angielskiego zaj- 
muje się obmyśleniem planu celem spotęgo- 
wania finansowych zasobów kraju i uchylenia 
katastrof finansowych. 

Obecna rezerwa Anglii w złocie jest w 
ogóle niedostateczną, powinna ona conajmniej 
25 mil. ft. szt. wynosić, a nawet może do 26 
i 27 mil. ft. szt. być podwyższoną. Dla utwo- 
rzenia drugiej rezerwy złotej jest już zamie- 
rzoną emisja banknotów na l ft szt. w sumie 
20 mil. ft. szt, tudzież emisja 10-szylingo- 
wych Ene za pokryciem w srebrze. 

Rzym d. 31. stycznia. Z Katanii (na 
Sycylii) donoszą, że W nocy rozbito tam sar- 
kofag św. Agaty i obrano go z klejnotów. 
Lud, fanatycznie czczący ów. Agatę i oba- 
wiający się kary Bożej, miał według tutej- 
szych pism radykalnych wyprawić manifesta- 
cję przeciw kapitule, a policja miała areszto- 
wać kilku księży. 

Kopenhaga d. 31. stycznia. Króle- 
wicz następca będzie mianowany komenderu- 
jącym na Zelandji i przyległych wyspach. 
Minister wojny ciężko zachorował na cierpie- 
nia pacierzowe. 


Włedeń dnia 31. stycznia godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe —'—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9825. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 344'50. Akcje Banku auglo- austrjackiego 
165:50. Akejd Unionbanku 243—. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 21050. Akcje kolei Północnej 278 50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 12937. Losy 
tureckie 3650. Akcje kolei Państwowej 242- 25. 
Akcje kclei Lwowsko-Czerniowieckiej 232—. Akeje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196 50. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 147—. Akcje Tow. tureckiego 
14725, Galic. oblig. indemn. 10425. Akcje kolei 
północno -zachodn. (lit. B. Eibethal) 219'—. Losy 
regulacji Cisy —*—, Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 21830, Akcje Bankvereinn 117:25. Rosyjski 
rubel papierowy 13350. 

4*/1,0/o renta wspólna —'—. 50/, renta austr. 
papi r. —*—, 50/, renta austr. złota ——. Renta 
40/, węg. złota 104-25. 50/, renta węg. pap. 100'80. 
Napoleondory ——, Marki niem. ——. 


MEW ANA OJ 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 31. stycznia, (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


łacą żadają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 20950 21% 
Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 23050 23350 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 304— 307— 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 270 


IL Listy zastawne za 100 zł. 


Banku hipotecznego galic. 5%/, los w 40 lat. 101— 101:70 
-- „ 5 wyl. 10%, pr. 109— 10970 
41/07, los w50 lat 98 > 98-95 
Banku krajowego Ahh los w 51 AU . 98:60 99:30 
Towarz. kred. gal. zierask. 59/, . 1 — —— 
n n n n 40o 97-70 98:40 
£ - = h los. w ilil 95-40 9610 
z z A z 4J40/ą 108. w 521. 9975 100-45 
s s s j 407 los. w 56 lat. 95— 95-70 
TI. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włość. w = (d. Ele) 35 SE, 62:— 
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i nica w pe śe WA. 
los. w 15 lat. 49— 52— 
TY. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galie. 5%/, m. k.. . 10450 -10520 
Galic. funduszu propinacyjnego 4h 92-60 93-30 
Bukow. funduszu propinacyjnego 50, À 10070 101:40 
Kom. banku krajowego 50/, w. a. I. em . . 100-60 10130 
Pożyczka krajowa z roku 1873 Ó%/, w. a. 10450 —— 
5 a Z roku 1883 4!/0/, . 98:10 98:80 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa 21:50 28:50 
Losy miasta Stanisławowa . 09 M. 
VL Moscty, s 
Dukat cesarski . 5:34 5-46 
Napoleondor . S 8-97 914 
Półimperjał rosyjski . . 9-35 KOE 
Rubel rosyjski srebrny . 135 1:45 
Rubel rosyjski papierowy . 1-81 134 
100 marek niemieckich . 55:80 5640 
która też, iadnaj 


(Ruhryka ta nie pochedzi ed Redakcji, 


oćpcwieaziainości za mię nie bierso na siebie.) 


Przeciw dasznośćl, zaflegmientu wszel- 
kiego rodzaju i senności u otyłych, jakoteł 
dla przywrócenia norinalnej tuszy, są najlepszym 
Środkiem Marienbadzkie pigułki ces. radcy dr. 
Schindlera-Barnaya. Zażywane być mogą bez za- 
chowania ścisłej dyety i bez przeszkód dla czyn- 
ności zawodowych. Prawdziwe mają na opakowa- 
nin znak ochronny i podpis. Dostać można we 
wszystkich aptekach. 340/12 


Bi 


SĘ" Główna wygrana zł. 45.000 -PE 
Ciągnienie d. 15. Lutego 1891. 


3'/, losy zakładu kred, ziem. austr. 
4 ciągnienia rocznie 


poleca po kursie dziennym jako pewna lokacja 
kapitału. 


PROMESY na te losy po 1 zł. 50 et. 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie dom bankowy I kantor wymiany. 


Wydawnietwo gazety losowań „NADZIEJA. Prenumerata 
roczna 1:70, na prowineji 1:80. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — rkant 


Zakład |, Hannera 


wów 
fotografiozny PO 18. 
pn s 


NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha l. 10, I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południa i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żarowem). Wstęp 
Ai powszednie 30 ct.. w niedzielę i święta 

ct 


E 
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DAOBNE OGŁOSZENIA 


po cencie od wyrazu 


p" i parcele we Lwowie - sprzedaja 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod 
warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do- 
tyczącego bezpłatnie wydaje Emil Berte- 
miljan Brajer, ul. Brajerowska 10. 126 


DARA młodych rasowych mopsików jest 
A do nabycia. Wiadomość u dozorey domu 
ulica Pańska 1. 5. 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


ezysto lniane, wyrobu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatunku , po cenach naj- 
aA Próbki franco. 2189 

Wł. Gonet, w Korezynie ad Krosno. 


"> Kuchnia 
irestauracja 


z serwisem jest do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia adresować: 


Klimek w Brzeżanach. 
Poszukuje się 


leśniczego 


kawalera, choćby z niższym egza- 
minem. mogącego zarazem pełnić 
obowiązki zastępcy obszaru dwor- 
skiego. Wymaga się odpisu Świa- 
dectw; z tych nieuwzględnione zo- 
staną bez odpowiedzi. Zgłosić siędo 
właściciela majątku Szlaehcińce, 
poczta Tarnopol. 2184 
(Podaje „Impressa“ we Lwowie). 


stare i nowe sprzedaje 

2108 najtaniej 
KASY. WEINER 
Wien I., Salzthorgasse 4. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dni» 1. Lutego 1891 Nr. 28. 


Najlepszym środkiem 
do zachowania płci 
w stanie zdrowia 
i świeżości 


samąB cz trudu 


i straty czasu, osoby, któreby się chcia- 
ły zająć rozprzedażą na raty losów 
ustawą dozwolonych, mogą osiągnąć 
ładny zarobek. Zapytania adresować: 
„Rentabilität“ Annoncen -Bureau J. 
Danneberg, Wien, Stadt, Knmpf- 

gasse Nr. 7. 2160 


Premiowane na wy 
stawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. Wiedeń 1873. 


| 


pakietu o 200 
kartkach ct 70. 
Eduard Bosohan 
Wien, I., Hohenstaufengasse 3. 


2173 
Papier klosetowy I5 ct. 


€©R Schottwiener Papierfabrik 
cz Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 2107 


2128 


Ból zębów 


Paryż 1878. 
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu-| FORTEPIANY 
jwa trwale i natychmiast sławny LITON NA RATY 


gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
scha, w Stryju w aptece p. Dragowskiego. 


-=e 
| Jednorazowy wydatek 


A 


we WIEDNIU I NA PROWINCJI 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks- 
portowej Gottfr. Crumer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu od złr. 380 , 400, 450, 500, 550, 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIA O od 350 do 600 zł 
Clavier-Handlnng und Lelh Anstalt 
A. Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 


8912 
euzjonaz zit GZSUBJ 


N. Stingl'a Wiedeńskie 1883 


PIECZYWIKAA 


uznane jako najwyborniejsze do her- 
baty, wina 1 lodów. Złożone w su- 
chem miejseu utrzymują się nieskończe- 
nie długo nie nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za- 
lecić dla każdej rodziny. Cierpiąeym 


Jedyne w swoim rodzaju 


Automatyczne łapki 
na szczury i myszy. 
Łapią bez nastawiania i doglądu i zape- 


wniają zupełne wytępienie. Cena łapki na żoładek polecane przez lekarzy. 


na szczury złr. 2 na myszy 1:20, $ i z: 3 
za gotówkę lub za zaliczką KLOSS, i c ROW Rako Sia Td | 


magazyn wyrobów patent. w Bernie. N Stingi & Neffe Wiem: 1- 
LJ gasse 


Ilustr. cenniki łapek gratis i franco. garens 


GEORG MAENDEL, właściciel kawiarni, 
Wiedeń, Rothentharmstrasee - Lugeck, 
sprawadza najstarsze, najlepsze i najbardziej wystałe gatunki francuskiego 


Cognacu dla cierpiących na źołądek 


od sławnej firmy Rivier Gardrat & Com. w Cognac, 


wprost z Cognac importowane, a to: 1 litr !/, litra  kielisz. 
1797 Vieille Camp., Reseryć . . . .  . zł. 20— zł. 10—* ct. 75 
1811 VSOP Extra Fine grande Champ. s n 15— 150 „ 55 
1827 VOP Extra Fine grande Champ.. . „n 1— „ 6— „50 
1834 Optima cxtra Fine Champagne » 16 ,„ 550 „ 45 
1844 Grande Fine Champagne . i a 10— „ 5— „40 
1852 Fine Champagne***** , ` a 8— n 4— ,- 
1554 Fine Champagne**** Ę » =e 350 „_30 
1868 Fine Czampagne*** , n 6— n 3— „p — 
1869 Cognac Vieux Extra 250 , 


Przez lekarzy jak najgoręcej "zalecane dla chorych na żołądek. 


BN. Brandier 


Dom komisowy 
Jagiellońska 3. 


KOŁDRY 46 


materace, sienniki, 
wkładki 


sprężynowe 


Lwów, Kopernika 7. 
21'3 


Wyborna karawanowa herbata st importowana 
1a kilo zł. 5—, 1/, kilo zł 250, 
Stara prawdziwa syrmska śliwowica 1 litr zł. %—, 17, litra zł. 1—, 
Bardzo stary wystały RUM JAMAICA 1 litr złr. 4—, 7/, litra złr. 2-— 
Za prawdziwość towarów daje się najzupełniejszą gwarancję. 


Zamówienia z prowincji uskntecznia się natychmiast. 2116 


CARL KUHN & Co. 


UV W1EGdN1IUL 
Nr. 140 tak zwane Pióra Greinera, | 


Nr. 155 Pióra Klapsa 

Nr 255 Pióra Rasnera 

Nr. 530 e Pióra Aluminiam J 

Niemniej polecają też najnowsze, bardzo eleganckie , wyborne 
pióra biurowe: 


2125 


znane od dawna, ulubione, 
o końcach starannie 
wypracowanych. 


n 


Saackie 


cadzonki Chmiel 


s poręczeniem kiełkowania, vrybierane z po- 
między wszystkich plantscjj w Saaz — za 
100 sztuk złr. 6 do 10. 

M. SOHWAGER & SÓHNE 
handel chmielu I produktów rolniczych 

w Saaz (Czechy). 2183 


Najlopsze referenoje. 


Wielki krach! 


Spowodowany najnowszym bilem ame- 
rykańskim zakupiłem olbrzymi zapas 


ciepłych chustek 


po cenie niesłychanie zniżonej, mogę je 
przeto sprzedawać za kwotę dotąd nie- 
praktykowaną, mianowicie za 


zir. 1:50 


oddaję grubą, ciepłą, trwałą chustkę do- 
wolnego koloru z szlakami i frendzlami, 
mierzącą 1'/, metra długości i 1!/, metra 
szerokości. 

Należy spieszyć się z zamówieniami, 
jak długo zapas starczy, druga bowiem 
sposobność tego rodzaju nie zdarzy się 
tak prędko. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką od wielu lat chlubnie znana 
firma 


Nr. 336 elastyczne 
Nr. 337 Średulo twarde 
Nr. 388 twarde a elastyczne 


Dostanie w każdym magazynie materjałów do pisania. 


| niesłychanie trwałe. 


Herbabnego ekstrakt rośli 


euroxyli 


do wcierań bezbolesnych. 


JG Działanie Neurorylinu zbadano w aptekach eywilnych i wojskowych, 
a najpierwsze powagi lekarskie wydały orzeczenie, że jest on niezrównanym 
środkiem we wszystkich stanach chorobowych (nie zapalnych) powstałych 
wek utek praeciggu lub zaziębienia kości, stawów i muskułów, które świeżo się 
objawiły lub też perjodycznio ed czasu do czasu owracają , niemniej w bolach 
nerwowych, które Neuroxylin łagodzi lub radykalnie leczy, a prócz tego działa 
wzmacniająco na cały system muskularny. i 


CENA flakonu NEUROXYLINU (zielono ©pa- 
kowanego) 1 złr, mocnlejszego gatunku (opako- 
wanego różowo) na gościee, reumatyzm i porażenie 
| | złr. 20 ct., poczta za 1—3 flakonów e 20 et. wy- 
M tżj za opakowanie. 


nny 
Yo 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- 
erzony marką ochronną obek przedstawioną. 


(© Jutius VERDA NY WIEN. Z 


Centralny skład wysyłkowy dla prowincji 


Wiedeń. „Apteka zur Barmherzigkeit“ 
Juliusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 78 i 75. 


Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Crłem*, 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumenfeld, A. 
Sklepiński, J. Beiser, 0. Krzyżanowski; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt., w Białej: Józ. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w 
Brzeżanach: A. Durst; w Borszezowie : M. Niemczewski; w Czerni'wcach: 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra : F. Fritsch; w 
Drohobyczu: J. Aichmiiller apt.; w Gurahumora: E. Botezat; w Horodence: 
M. Axentowicz; w Jarosławiu : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle : R. Palch: w 
Kimpolnng: F. Fritsch; w Kołomyji : J. Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w Kopyezyńcaeh: M. Reder; w Krynicy: H. Nitribit; w Milów- 
ee: M. Quirini; w Mieleu: A. Pawlikowski; w Niżankowieach : W Włodzi- 
mirski; w Podwołoczyskaeh: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewicz ; w Przemyślanach : Z. Baranowski; w Radowcaeh: J. Ro- 
signon i Decani; w Sadagórze : Rubinowicz; w Śniatynie: F. Niemczewski; 
w Suczawie: D. Bottaschan i J. Haberman; w Sanoku: F. Giela; w Stani- 
sławowie: A. Beili i J. Macura apt.; w Samborze: Aleksiewiez apt; w Sta- 
rożyńen: H, Fiillenbaum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz. K. Kahane i L. 
Fleischmann ; w Tarnowie : St. Pawłowski; w Ustrzykach: J. Riedl; w Wi- 
lamawiench : F Schneider: w Żółkwi: w e. k. aptece ohwod. A Dadleca. 


Wiedeń, „Hotel Métropole,“ 


Ringstrasse, Eranz=Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny, 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 


(KRATY 


PREZ EEEE WY SE SZR CZ SO ESO SZ O BC O ETE O DTE a EE TODOS SZYCH, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a}. 


opatrzona w dzienniki wszystkich am (także i „Gazetę Narodową“) kapiele w Du- 
| naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
| przy dwercach kolejowych. 2131 L. Speiser, dyrektor. 


Ksied a proboszeza 


Sebastjana Kneippa środki pożywne. 


Niezbędne dla zdrowych i chorych do zachowania i wzmocnienia zdrowia. 
Nieocenione ula cierpiących na żołądek, nerwy, bezkrwistość itp. Środki poży- 
wne i odżywcze ks. proboszcza Seb. Kneippa, a mianowicie: 


Kawa zdrowia, Klasztorny chleb wzmacniający, 
Posilna mączka zupowa, Placek wzmacniający 
i Mączka dla dzieci wyrabia jedynie upoważniona do tego fabryka 


KI 
Schmidt-Seyferth, 
Wiedeń, VI., Webgasse 6. 2101 
Tylko te wyroby nie są fałszowane, które noszą na sobie wizerunek i mar- 
kę ochronną z podpisem przewieleb ks. prob. Seb. Kneippa. 


Zwracamy uwagę na broszurę: „Księdza Seb. Kneippa Środki poż « 
napisaną przez F. Oertel , a wydaną nakładem J. Rósla w etan SW ami 


wieniach chętnie pośredniczymy. ~ Poszukujemy miejse do rozprzedaży. 


Poprawne PIGUŁKI szwajcarskie 
A. BRANDTA w St. Gallen (Szwajcarja). 


Najprzyjemniejszy i najtańszy środek przeciwko 
obstrukcji. Główną „Szęść składową stanowi cascara 
sagrada, wyciąg roślinny, zalecany najlepiej przez 
następujące powagi lekarskie: Prof, dr, Senator w 
Berlinie, Dr. Thompsohn w Paryżu; Prof. dr. Mas 
sini w Bazylei, Znakomitych tych pigułek dostanie 
w każdej aptece w cenie po ct. 401 70 za pudełeczko. 
Zwracamy uwagę na powyższy znak ochronny. 


Skład główny w aptece F. Schmied — Cieplice w Czechach. 


Z) 


ARISTON 


o 24 harmonijnie nastrojonych tonach z 6 
nutami i skrzynką, czarno politurowany 
20 złr., politurowany bronzowe lub czarno 
ze złoceniami złr. 22, — Olbrzymi ari- 
ston o 36 harmonijnie nastrojonych tonach, 
ozdobaie wyglądający, czarno politurowany, 
ze szkrzynką bez nut złr. 45, nuty do nie- 
go po 1 złr. za sztukę. Z powodu swego silnego a bardzo miłego i szlachetnego 
dźwięku nadaje się zwłaszcza dla restauracji, kawiarni itp. 
Największy skład nut do arystonów. 

Zawsze posiadamy najmniej 10.000 nut na składzie , każde więc zamówienie za- 

łatwiamy natychmiast bez zwłoki. — Własny warstat reparacyjny. 
Pragskie i zagraniczne instrumenty grające i harmoniki 
w największym wyborze. 2154 

Ilustrowane prospekty i cenniki , tudzież spisy nut gratis i franco. 


C. i nadw. magazyn towarów galanteryjnych 


„POD MIASTEM PAPYŻEM” 


w Pradze, ulica Celetna 15. 
[EEEE O CORSA AREA 


Zarząd zakładu kapielowego Św. Amy 


przy ulicy Akademickiej 1. 10 

zawiadamia niniejszem Szanowną P. T. Publiczność, że kąpiele dia Pań 
w łaźni parowej i rzymsko-iryjskiej począwszy od dnia 1. lutego b. r. 
tylko raz w tygodniu mianowicie w każdy piątek od godziny 2. po 
południu do 9. wieczorem odbywać się będą. 

Zarazem oznajmia się, że basen (pływalnia) z powodu różnych 
ułepszeń przeprowadzić się mających — będzie przez cały miesiąc 
luty b.r. zamknięty. 


2191 Zarząd. 


2100 


„Z Tryjestu“ 


Kartofie Malta, nowe pakiet pocztowy 5 kig. złr. 1:50 


Rajskie jablka, świeże koszyk pocztowy 6 „ „ 280 
Karczochy dtto BED 02580 
Jablka desertowe Macedońskie dtto g 4 „ 250 
Gruszki desertowe Werońskie dtto 5 an s 3— 


rozsyła franco wraz z opakowaniem za zaliczką 


GIOV. MUZZATI, Tryjest. 


Cenniki towarów kolonialnych, owoców południowych na żądanie franco i gratis. 


Codzienny targ mięsny w Wiedniu 
III, Grossmarkthalle. 1887 


Arnoid Bauer 
mianowany rozporządzeniem Magistratu stołecznego miasia Wiednia 
zaprzysięgłym faktorem 
poleca się do sprzedaży mięsa wołowego, cielęciny, baraniny i 
wieprzowiny, niemniej bitych eieląt, wieprzków i dziczyzny wszel- 
kiego rodzaju, zapewniając najlepsze ceny i akuratne wypełnianie po- 
leceń. Posyłki kolejowa przyjmuje bez opłaty frachtu. 


SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 
poleca 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gałunkn, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 


z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania, 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown, 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


| 


róg Roimów I. 
Ę 8 NIOWCACH Rynek 1. 2. 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


St Wyszyńska 


Lwów, ulica Ormiańska 1. 29. 


Dia całego eleganckiego» Świata 


najpewniejszym i najbardziej racjonalnym środkiem do utrzymania ust w czystości jest 
e. i k. spec. mydło do ust „Puritas“ (medal z wystawy londyńskiej 1862) sporządzone 
rzez król. mex, przybocznego lekarza Dr, C. M. Fabera w Wiedniu, Bauernmarkt 3. 
1219 Składy we wszystkich aptekach: droguerjach i magazynach pachnideł. 


Alfred Rassi w Opawie 


(Troppau) na Szliąsku austr. 


Skład nasion rolniczych i leśnych 


poleca 
wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju 
hurtownie i drobiazgowo. 


Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach. 
Wzory i cenniki gratis i franko. 2094 


L. 54048/90. 


Ogloszenie konkursu. 


Sejm krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Ks. 
Krakowskiem uchwałą z duia 26. listopada 1890 polecił Wydziałowi 
krajowemu rozpisywanie eo lat trzy konkursów dramatycznych i wy- 
znaczenie dwóch nagród z funduszu krajowego za najlepsze utwory 
sceniczne w kwocie 500 złr. i 250 złr. w. a. 

Na mocy tej uchwały Wydział krajowy rozpisuje niniejszem pier- 
wszy konkurs dramatyczny z terminem prekluzyjnym po koniee 
września 1891 na oryginalne utwory sceniczne w języku polskim z za- 
kresu dramatu i poważnej komedji, obejmujące co najmniej trzy akta 
i zapełniające cały wieczór teatralny. 

Prace konkursowe nadsyłać należy w powyższym terminie pod 
adresem Wydziału krajowego we Lwowie zaopatrzone znakiem lub go- 
dłem autora, które umieścić trzeba także na zamkniętej kopercie, za- 
wierającej wewnątrz imię, nazwisko i adres autora. 

Prace już drukiem ogłoszone, jak niemniej przedstawione na któ- 
rejkolwiek Rcenie, nawet amatorskiej, są od konkursu wykluczone. Nie 
będą również przypuszczone do premiowania prace autorów już nieży- 
jących chociażby dotąd ogłoszonemi nie były. 

W przeciągu trzech miesięcy po upływie terminu konkursowego 
nastąpi rozstrzygnięcie konkursu i przyznanie nagród przez osobną ko- 
misję, konkursową , która zbierze się w Wydziale krajowym pod prze- 
wodnictwem Marszałka krajowego lub jego zastępcy. 

Do tej komisji zaprosił Wydział krajowy następujących panów: 

1) JW. hr. Dr. Stanisława Badeniego, posła na Sejm krajowy. 

2) JW. hr. Władysława Koziebrodzkiego, posła na Sejm krajowy, 

8) W. Stanisława Koźmiana, b. dyrektora teatru krakowskiego, 
redaktora „Czasu“. 

4) W, Adama Krechowieckiego, redaktora „Gazety Lwowskiej", 
rh e) W. Władysława Łozińskiego, literata, członka Akademii Umie- 
jętności, 

6) W. Dr. Antoniego Małeckiego, b. profesora literatury w Uni- 
wersytecie Lwowskim, członka Akademii Umiejętności, 

7) W. Dra Romana Pilata, profesora literatury polskiej w Uni- 
wersytecie Lwowskim, 

8) W. Tadeusza Romanowicza, członka Wydziału krajowego prze- 
wodniczącego w komitecie dla nadzoru artystycznego sceny Lwowskiej, 

9) JW. hr. Stanisława Tarnowskiego, prezesa Akademii Umie- 
jętności i profesora literatury polskiej w Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Komisja konkursowa rozstrzygnie większością głosów i przyzna 
nagrody dwom utworom nznanym za najlepsze z pomiędzy nadesłanych 
na konkurs 

Ogłoszenie wyniku konkursu za pośrednnictwem pism publicznych 
i wypłata nagród nastąpi w ciągu miesiąca grudnia 1891. 

Własność utworów nagrodzonych na konkursie pozostaje ich au- 
torom. 

Manuskrypta na konkurs nadesłane zwrócone zostanę właścicie- 
łom nu ich kosnt wran z koportami zunmhuięteomi, joeżcii "Wydziałowi 
krajowemu wskażą w inny sposób swoje adresy. 


Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomecji 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 2. stycznia 1891. 


I0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmotyczne, toaletowa i Perfumerie, 


s "|= Żaden artykuł toaletowy nie może walizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 


Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim ozasie piegi, plamy wątroblana 
blizny itd., nadaje cerze świetną białośó, ówleżo 

I delikataość. Cena 2 złr. 


włosom siwym i wypłowiałym xa kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PLILIPTOŃ nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, która pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct. 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


PUDRA KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje pięknę, 
naturalną białość i jest nieocenionym srodkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko mała pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
et. Rózowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijołkowa, 


Valentin 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


Odznacza się nadzwyczajną delika- 


T 

My dło kosmetyczne. a i nader przyjemnym zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
31 8zcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 

z twarzy. — Cena 60 centów. 
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. 3, ulica Halieka, 
19. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. — W CZER- 
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